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POZNAŃ 3 września.

Dzisiejszy nasz przegląd poświęcamy przeważnie 
stosunkom pobratymczego nam narodu, który przez 
kilka wieków pod berłem zostając Austryi, w ostatnich 
czasach ocknął się do życia politycznego i dziś wśród 
Słowian austryackich niepoślednie zajął stanowisko. 
Mamy tu na myśli dzielny naród Kroatów. Nie bę­
dziemy tu przypominali stósunku prawno-politycznego 
Kroacyi do korony św. Szczepana, gdyż ton znany jest 
dobrze, zwrócimy natomiast uwagę na obecny ruch wy- 
borozy w Kroacyi, który wiele przedstawia zajęcia i 
ilustruje nam doskonale istuiejący antagonizm narodowy 
pomiędzy potomkami Krescimirów a potomkami] Arpa- 
dów. Chociaż sejm kroacki wysyła swych delegowanych 
do parlamentu węgierskiego, mimo to wybory w Wę­
grzech i Kroacyi nigdy w jednym i tym samym nie 
odbywają się czasie i tak samo nigdy razem nie przy­
pada zamknięcie obu sejmów. To tóż wybory parla­
mentarne w Węgrzech dawno już, jak wiadomo, odbyły 
się, gdy tymczasem Kroaci w tych dniach dopiero wy­
bierać będą. Węgrzy sądzili, że z chwilą nomiuacyi 
hr. Pejacewicza na bana Kroacyi pomyślniój dla nich 
ułożą się stósunki tego kraju do korony św. Szczepana, 
i że pod zarządem nowego bana Kroaci porzucą do­
tychczasową opozycyą. Hr. Pejncewicz był w rzeczy 
satnój tym mężem, w którym Węgrzy pokładać mogli 
swe nadzieje. Zyjąc w kole wysokiój arystokracyi wę- 
gierskiój, pozostał Pajacewicz prawdziwym Kroatą, jak­
kolwiek nie zaliczał się do kroackiego stronnictwa na­
rodowego. Uprzedzonio, jakie mogli mieć Kroaci do 
nowego swego bana, znikło ostatecznie w obec zasługi, 
jaką tenże położył około swego kraju, przeprowadziwszy 
przyłączenie do Kroacyi Pogranicza wojskowego. To 
wszystko upoważniało rząd węgiorski do nadziei, że 
Kroaci, powodowani uczuciem pewnój wdzięczności, 
popierać będą usiłowania Pejacewicza, zmierzające do 
utworzenia w Kroacyi przyjaznego Węgrom stronnictwa 
rządowego. Obecny jednak ruch wyborczy w Kroacyi 
dowodzi, że rząd węgierski zawiódł się w tych nadzie­
jach. Wiele składa się na to przyczyn, które nie po­
zwalają na wytworzenie się przyjaznego stósunku po­
między Kroatami a Węgrami. Pominąwszy już różnice 
szczepowe i tendeneye polityczne obu narodów, widzi­
my wiele innych jeszcze punktów, niedopuszczająch do 
pojednania i zgody. Przedewszystkićm "zachodzi po 
między Kroatami a Węgrami znany zatarg o Rjekę 
(Fiume). Faktem jest, że ludność Rjeki; i okolicy 
jest kroacką, i>że tylko wykształceńsza jój warstwa uży­
wa języka węgierskiego, ale i faktem jest z drugiój 
strony, że sama Rjeka nie chce należeć do Kroacyi. 
Węgrzy, choć tak wysoce politycznie wykształconym są 
narodem, nie zrozumieli tego, że zdrowa polityka naka­
zywała im nie drażnić Kroatów i nie zaostrzać zatargu 
o Rjekę. Ażeby pokazać, że ludność Rjeki życzy sobie 
pozostać przyj Węgrzech, urządzili Węgrzy demonstracyą
i zaprosili do Pesztu w gościnę liczny zastęp obywateli 
z Rjeki. W jakim stopniu ci goście rjeccy wywołali 
oburzenie pomiędzy Kroatami, pokazuje ten fakt, że nie 
śmieli oni odbyć podróży przez Kroacyą, gdzieby ich 
była z pewnością nie jedna spotkała zniewaga, ale 
obrali dalszą drogę przez Styryą, zkąd koleją żelazną 
dostali się do Pesztu. W miastach węgierskich przyj­
mowano tych gości z ostentacyjną grzecznością, wypra­
wiano im wspaniale owacye, które w stolicy Węgier 
doszły do punktu kulminacyjnego. Ale to właśnie przy­
jęcie wywołało w Kroacyi wielkie oburzenie i posłużyło 
kroackiemu stronnictwu narodowemu za wyśmienity 
środek do agitacyi podczas obecnego ruchu wyborczego.

Pierwszym powodem, który wywołał niezadowolenie 
wśród Kroatów i przyczynił się do wzmocnienia szere­
gów opozycyi, były wybory komunalne w Zagrzebiu. 
Urząd burmistrza zagrzebskiego sprawował dotąd dr. 
Mrazowicz, głowa opozycyi, i ztąd u Węgrów persona 
ingrato. Rząd węgierski spodziewał się, że zdoła przy 
nowych wyborach komunalnych przeprowadzić swych 
kandydatów, tak, iżby ponowny wybór Mrazowicza na 
burmistrza stał się niemożliwym. Ale ta nadzieja za­
wiodła, gdyż do rady miejskiej weszli wszyscy dawniejsi 
jój członkowie. Rząd tedy, ażeby nie dopuścić do po­
nownego wyboru Mrazowicza, zakomunikował radzie, że 
nie przedłoży jego wyboru do potwierdzenia cesarzowi. 
Wskutek tego ustąpił Mrazowicz, ale rząd napróźno usi­
łuje dotąd wynaleść męża, któryby się zdecydował przy­
jąć urząd burmistrza Zagrzebia. Wypadki te dodały 
tóm większćj otuchy stronnictwu opozycyjnemu, które 
też coraz śmielćj występuje, niezmordowaną rozwija tam 
agitacyą i stawia wszędzie własnych kandydatów do 
sejmu. Sprawę pogorszył jeszcze bardziój sam br. Pe- 
jacewicz przez to, że w drodze administracyjnćj poza­
wieszał w urzędzie nauczycieli szkół i urzędników, któ­
rzy przy wyborach komunalnych nie głosowali w myśl 
rządu. I tak zatrzymano pensye i zawieszono w urzę­
dzie dwóch profesorów uniwersytetu w Zagrzebiu, hr. 
dr. Wojnowicza i dr. Vrbanicza. Hr. Pejacewicz nie 
traci jednak nadziei, że zdoła pokonać opozycyą i w tym 
celu objeżdża świeżo do Kroacyi przyłączone Pogranicze 
i agituje na rzecz stronnictwa rządowego. Podczas 
przyjmowania deputacyi wyraża przekonanie, iż w orga- 
nizacyi administracyi Pogranicza nie brak warunków, 
które umożliwią mu, przy energicznćm ze strony orga­
nów rządowych poparciu i współdziałaniu ludności za­
pewnienie pełnego uczestnictwa w pracach konstytucyj­
nych, gdyż zupełne przyłączenie i zlanie się admini­
stracyi w obu krajach nie może trafić na większe tru­
dności. Hr. Pejacewicz kładzie w swych przemówieniach 
na to nacisk, że misyą swoją spełni wedle intencyi

cesarza i że będzie uwzględniał przedewszystkićm kwe- 
stye narodowo-ekonomiczne. Usiłuje on nadto należy­
cie wyzyskać antagonizm, jaki istnieje pomiędzy katoli­
ckimi Kroatami a schizmatyckimi Serbami. Zabiegi te 
wszakże nie mają wielkich widoków powodzenia. Za 
rządów poprzedniego baua Mazuranicza nie szczędzono 
Serbów, nie uwzględniano ich odrębućj narodowości 
i wyrugowano język ich ze szkół i urzędów. Hr. Pe­
jacewicz, acz sam jest katolikiem, ale jako Słowieniec 
rodom okazuje Serbom więcćj przychylności. I tćm się 
to właśnie tlomaczy ten fakt, że reprezentanci serbscy 
na ostatnim sejmie kroackim stali wytrwale po stronie 
stronnictwa rządowego. I podczas obecnego ruchu wy­
borczego spodziewał się Pejacewicz utworzyć przyjazną 
dla siebie partyą pomiędzy Serbami. Początek rokował 
dobre powodzenie; serbsey doputowani z ostatniego sej­
mu poczęli zrazu objeżdżać swe okręgi wyborczo i agi­
tować pomiędzy wyborcami na rzecz stronnictwa rządo­
wego. Tymczasem utworzyła się w Syrmii „samodziel­
na partya serbska,“ która samodzielne wobec Kroatów 
zajęła stanowisko i zamyśla popierać kroacką opozycyą 
przeciw Węgrom. Do wytworzenia wspomuianój partyi 
przyczynili się najwięcój Serbowie z sąsiednich Węgier 
południowych, gdyż w przekonaniu swóm nie mogli na 
to pozwolić, iżby Serbowie kroaccy udzielali pomocy 
rządowi hr. Pejacewicza i przez to pośrednio popierali 
rząd Kolomana Tiszy, który dotąd przyuajmnićj wszel- 
kiemi możliwemi środkami gnębił narodowość serbską 
w Węgrzech. Serbowie mieli nadto osobisty żal do 
hr. Pejacewicza. Przyrzekł im bowiem wpływem swoim 
w Peszcie usunąć nienormalny stan, w jakim znajduje 
się kościół serbski; przyrzeczeuia tego nie chciał lub 
nie mógł spełnić Pejacewicz. Zwolennicy bana mimo 
wszystkich swych zabiegów nie zdołali jednak przeszko­
dzić utworzeniu się „samodzielnćj partyi serbskiój.“ 
W Rumie, w Syrmii, odbył się dnia 14 z. m. wielki 
wiec serbski, na który przybył także sędziwy przywódz- 
ca serbski Mileticz. Dzienniki węgierskie przedstawiały 
wiec ten jako klęskę Mileticza i zwyoięztwo kroackiego 
stronnictwa rządowego; w rzeczy samćj wiec skończył 
się świetną wygraną partyi serbskiój; zwolennicy hra­
biego Pejacewicza zmuszeni byli ustąpić i partya 
serbska przeprowadziła wszystkie punkta swojego pro­
gramu.

Mimo to wszystko powiedzie się może — tak przy- 
najmniój domyślają się miejscowi bezstronni korespon­
denci — hr. Pejzcewiczowi przy przyszłych wyborach prze­
prowadzić większość posłów rządowych do sejmu kroackiego, 
ale i opozycyą wyjdzie z wyborów silniejszą, przez co znów 
nieprzyjazny stósunek Kroacyi do Węgier tćm więcćj się je­
szcze zaostrzy. Rząd tćż węgierski opiera się dotąd przypu­
szczeniu do sejmu kroackiego reprezentacyi z Pograni­
cza wojskowego, ażeby nie wzmocnić przez to jeszcze 
bardziój stronnictwa serbskiego. Jeżeli jednak z dru- 
gićj strony rząd węgierski, licząc na antagonizm pomię­
dzy Kroatami a Serbami, uciska Serbów w Węgrzech 
i wzbrania się zadość uczynić ich gorącym życzeniom 
co do uregulowania stósunków ich Kościoła i nadania 
mu autonomii, to nie wielki odniesie plon z tćj nieroz- 
waźnćj polityki.

W końcu wspomnieć nam należy i o innćm jescze 
stronnictwie politycznćm w Kroacyi, o stronnictwie 
wielko-kroackiem, któremu przywodzi wspominany da- 
wnićj przez nas Starczewicz. Stronnictwo to wydało 
obecnie manifest wyborczy, w którym wyjaśnia swe za­
sady. Zmierza ono do utworzenia wielkiego państwa 
kroackiego z czasów Krescemira pod berłem Habsbur­
gów. Manifest budzi te nadzieje i wskazuje zarazem 
na świeżo utworzone państwa na półwyspie bałkańskim, 
z któremi Kroacya liczyć się będzie musiała jako jeden 
z narodów słowiańskich. W końcu występuje manifest 
bardzo nieprzyjaznie i przeciw Madziarom i przeciw 
stronnictwu narodowemu, w którego szeregach, jak 
mówi — znajdują się „sami zdrajcy i oszuści.“ — Par­
tya wielko-kroacka reprezentuje, jak widzimy, radykalizm 
polityczny.

Z innych bieżących spraw politycznych bardzo 
mało mamy i dziś do zapisania. Z Bukaresztu donosi 
telegram, że dnia onegdajszego o godzinie 1 z południa 
wyjechał hr. Andrassy z zamku Sinai, zjadłszy poprze 
dnio śniadanie z królem Karólem, i wraca do domu. 
O pobycie hrabiego Angrassego w Rumunii pisze dziś 
nasz korespondent wiedeński:

Równocześnie z pobytem hr. Andrassego w Rumu­
nii wystąpiły dzienniki węgierskie z namiętnemi artyku­
łami przeciw Rosyi. Pester Lloyd, zostający po­
dobno w ścisłych stosunkach z byłym kanclerzem 
austryackim roztrząsając stósunek Austro-Węgier do 
Rosyi, tak pisze:

„Wierzyliśmy i wierzymy jeszcze ciągle, że rząd, 
którego widomą głową jest jenerał Ignatiew, a cichymi 
uczestnikami są Fadiejew, Czernajew, Kątków i Aksa- 
kow, jest zdolnym do każdego przedsięwzięcia, zagraża­
jącego bezpieczeństwu monarchii austryackićj. Wobec 
tych stósunków nieprzyjaznych, które bywają wzma­
cniane przez każdy krok rządu, przez każdy głos opinii 
publicznój, tćj opinii, która zazwyczaj zakneblowana, 
tylko wtedy wolniejszą się staje, kiedy chodzi o zainto­
nowanie strasznćj melodyi przeciw Austryi, rzucamy 
pytanie, czy monarchia może zezwolić, 
aby jój Rosya narzuciła nieuchronne wy­
padki, w chwili, kiedy to państwo jest widownią pra­
wdziwie szatańskich wybuchów, a dalój, czy by nie 
było rzeczą polityczną przygotować się 
na to niebezpieczeństwo, tak np. jak Prusy, 
które się pół wieku naprzód gotowały do wojny 
z Francyą?“

* W sprawie dozoru kościelnego w Grodzisku.
Poseuer Z tg. a za nią inne pisma, tak polskie, jak 
niemieckie, podały wiadomość, jakoby dozór kościelny 
w Grodzisku nie tylko pogodził się z p. Gutzmerem, 
tamtejszym rządowym proboszczem, ale nadto jeszcze 
wybrał go na swego przewodniczącego.

WiaJmość ta jest z gruntu fałszywa, a rzecz miała 
się, jak następuje:

Ponieważ dozór kościeluy za to, że z p. Gutrz- 
merem nie chciał mieć bliższych stósunków, przez re- 
jencyą zasUspendowany został, a parafii nałożono dość 
kosztowną admiuistracyą majątku kościoluogo — przeto 
postanowiono celem ulżenia parafii tych ciężarów zgło­
sić się do król, rejencyi, zażądaó zniesienia suspensy 
dozoru i przekazania mu zarządu majątku kościeluego. 
W tym celu zebrało się w przeszłą niedzielę na sali 
p. Michałowskiego w Grodzisku poważne grouo oby­
wateli i uchwaliło petycyą do rejencyi w powyższym 
duchu z tym wszelako dodatkiem:

że chociażby dozór kościelny miał mieć urzę­
dowe (tylko urzędowe) stósuuki z p. Gutz­
merem, to jednakże ani dozór, ani parafia gro­
dziska nigdy go za swego p r a w o g o pasterza 
nie uzna.

Postąpili tedy parafianie grodziscy tak, jak postą­
pili parafianie w Książu i Obornikach, którzy również 
w protokulo zastrzegli się naj uroczyścićj i najformalnićj 
przeciw uznaniu rządowego proboszcza, a urzędy swe 
podjęli na nowo jedynie celem uchronienia parafii od 
niepotrzebnych a uciążliwych wydatków.

Na tern samem zebraniu poruszono jesze rzecz 
drugą, tj. sprawę szkoły symultaunej w Grodzisku, która 
wbrew woli obywatelstwa katoliokiego w tćm mieście 
powstała — i uchwalono wysłać do sejmu petycyą 
o przywrócenie jej dawniejszego charakteru wyznanio­
wego.

Wyrażamy tutaj szczere uznanie tak parafianom, 
jak wybitnym osobom w Grodzisku za ich niestrudzoną 
gorliwość w obronie swój szkoły okazywaną, gdyż o to 
parafianie grodziscy już po raz czwarty udawają 
się w tej mierze z petycyą do sejmu, nie otrzymawszy 
na 3 poprzednie petycye żadnćj odpowiedzi.

Byłoby dobrze, gdyby który z szanownych posłów 
naszych, a mianowicie członek komisyi petycyjnćj sejmu 
pruskiego, miał pieczą o tćj nowćj, już czwartój z rzędu 
petycyi, i przyspieszył nad nią obrady w łonie komisyi, 
tak iżby wreszcie prośba ojców rodzin katolickich w Gro­
dzisku uwzględniona została.

Policyą reprezentował na zebraniu burmistrz p. B., 
któremu przysłuchiwanie się obradom wcale nie było 
miłe, gdyż usłyszał tam niejedno niemiłe dla siebie 
słowo jako domniemywany protektor i autor zsymulta- 
nizowania szkoły grodziskićj.

* Zebranie przedwyborcze miasta Poznania od­
będzie się w niedzielę dnia 4 września o godzinie 7 po 
południu na wielkićj sali Bazarowej.

* Walne Zebranie wyborców powiatów Staro- 
gardzko-Kościerskiego celem wyboru kandydata do par­
lamentu niemieckiego odbędzie się dnia 13 b. m. o godz. 
2 po południu w Skarszewach w sali strzeleckiej.

• Walne Zebranie połączonych Kółek powiatu 
ostrzeszowskiego odbędzie się w niedzielę dnia 4 wrze­
śnia w Ostrzeszowie w sali ratuszowćj o godzinie 3* 1/, 
po południu, na które to zebranie czcigodny patron p. 
Jackowski przybędzie.

Układy ze Stolicą św. 
a Polacy.

Piszą nam z Berlina, że w dobrze poinformowa­
nych kołach tamtejszych spodziewają się rychłego ukoń­
czenia walki kulturnój, obsadzenia dalszych osieroconych 
biskupstw paderbornskiego, osnabryckiego i fuldajskiego 
— oraz powołania na dawne stolice swoje obu Bisku­
pów monasterskiego i limburgskiego. Jedyną trudność 
mają stanowić archidyecezya kolońska i archidyecezye 
nasze gnieźnieńska i poznańska, których zwierzchnicy 
duchowni Jego Em. Najdostojniejszy nasz ksiądz Kar­
dynał Prymas i ksiądz Arcybiskup Melchers mają paść 
ofiarą i być ceną przywrócenia „zgody“ Kościoła z pań­
stwem. Druga nowela uregulowałaby „bez zrzeczenia 
się zasadniczych punktów jednćj i drugiój strony“ stó­
sunek Kościoła do państwa.

Donoszą nam również, że jako główny powód walki 
kulturnój i przyczynę tak długiego jój przewleczenia 
podawano ze strony rządu pruskiego zachowanie się 
Polaków.

Co się tyczy punktu pierwszego o stósunku Jego 
Eminencyi ks. Kardynała Prymasa do ukończenia walki 
kulturnój w granicach państwa pruskiego, to oświad­
czyć musimy, iż o ile nam wiadomo dotąd rokowa­
nia między Stolicą świętą a dworem ber­
lińskim nie doprowadziły jeszcze bynaj- 
mniój do kwestyi osób i toczą się jeszcze ciągle 
około kwestyi zasadniczych i ich uregulowania, a do­
piero po załatwieniu tćj strony przyjdzie pod obrady 
kwestya osób w niój interesowanych, — a po­
między innemi Arcypasterzy „złożonych z urzędu“ przez 
pruski trybunał dla spraw kościelnych, do których i Je­
go Eminencya ks. Kardynał Prymas należy, jako pier­
wsza ofiara walki kulturnój. Z tego powodu dotąd tóż

jeszcze nie było mowy o zrezygnowaniu Je»
go Eminencyi ze stolicy św. Wojciecha lub tóż 
prowadzeniu zarządu obu^archidyocezyi przez koadjutora 
lub administratora. Jak sprawa załatwouą zostanie, to­
go nie wiemy, do jakich ustępstw Stolica św. będzie 
zniewoloną posunąć się w osobach, kiedy w z a s a - 
dniczych punktach ustąpić nie może — nio 
przewidujemy, ale jak z dotychczasowego przebiegu ro­
kowań tak bolesnych dla nas ewentualności obawiać się 
nie mieliśmy powodu, tuk tóż przekonani jesteśmy, że 
w przyszłości Pan Bóg nam ich oszczędzi. Gdyby zaś 
Panu Bogu spodobać się miało przypuścić na nas i to 
doświadczenie, to uczucia Jego Eminencyi i wiernych 
mu archidyecezyan względem Stolicy Apostolskiej do­
statecznie są znane, iżbyśmy o tym punkcie szorzój 
się rozpisywać mieli. Telograficzuu wiadomość Koel- 
uischo Z tg., iż ksiądz Kardynał Prymas ma i chce 
zrezygnować, jest w pierwszój części przedwczesną, w 
drugiój zbyteczną. Jeżeli zaś tutejszy organ liberalno- 
żydowski Posenor Ztg. z depeszą Kooluische 
Z tg. łączy chorobę Jego Eminencyi i pisze, iż teraz 
ksiądz Kardynał będzie mógł zrezygnować „dla cho- 
roby11 i słabego zdrowia — to jest to tylko dowód 
fałszywój dresury w zwietrzaniu rezuliatów rokowań ko- 
ścielno-politycznych.

Co się tyczy punktu drugiego, jakobyśmy Polacy 
byli przyczyną walki kulturnój i powodem tak długiego 
jój przewleczenia, to byłby to nowy pseudopowód ma­
jący służyć do zakrycia właściwych przyczyn walki ko- 
ścielno-politycznój. Zasady wiary naszój są te same, 
co zasady wiary reszty katolików, a tak nad Renem, 
jak nad Wisłą i Wartą wierzą w to, w co wierzą nad 
Tybrem. Nasz katolicyzm polski nie może zatóm, ani 
tóż nie mógł być powodem wybuchu zatargów kościel- 
no-politycznych i jako taki przez rząd pruski przedsta­
wiany być nie mógł. Jeżeli nas z pewnej strony nie­
chętnie widzą, to tak samo, jak wszystkich innych ka­
tolików — a jeżeli niechęć do nas zdwojona jest z po­
wodu odrębności naszój narodowśj, to tój odrębności 
kulturkampf nie zmniejszy, nie zatraci, a na 
zwalczenie jój ma książę Bismarck inne sposoby
i drogi. _

Za czasów pierwszych chrześcian wszystkich nie­
szczęść w państwie rzymskićm oni byli przyczyną; 
oni gniew „bogów“ sprowadzali na tchórzliwe wojska 
i przeszkadzali im w zwycięztwach, oni sprowadzali po­
suchy i nieurodzaj. Dziś ta zaszczytna rola spadła na 
Polaków, oni przyczyną walki, oni powodem jój prze­
dłużenia. Jeżeli książę Bismarck uważał sobie niegdyś 
za zaszczyt, że'jest „der best gehasste Mann in Europa“ 
— to i my Polacy za hańbę sobie tój na nas wymie- 
rzonój niechęci poczytywać nie będziemy, — jesteśmy 
bowiem przekonani w sumieniach naszych, że być Po­
lakiem przywiązanym do wiary i tradycyi ojczystych 
nie przeszkadza w pełnieniu obowiązku obywatela jakie­
goś państwa, choćby nawet protestanckiego i niemie­
ckiego, byle tylko to państwo rządziło się sprawie- 
dliwością i uczciwością.

Wybory na Górnym Slązku.
Gazeta Toruńska pisze w tój materyi co na­

stępuje :
„Agitacya wyborcza miewa w każdym kraju wyda­

rzenia, z któremi się zbyt ściśle i z pruderyą poczci­
wości, że tak powiemy, liczyć nie można. Strony i agi­
tatorzy radzą sobie, jak mogą, uciekając się często do 
forteli, któreby w spokojnój chwili i przy innój sprawie 
wcale a wcale nie uchodziły. Ale iżby sobie gdziekol­
wiek postąpiono z taką czelną zuchwałością, jak to nie­
dawno temu zrobił p. Przyniczyński na Slązku, tego 
zapewne nie ma nigdzie przykładu. Człowiek ton skom­
ponował sobie po prostu komitet wyborczy dla wybor­
ców polskich na Górnym Slązku, nadużywając do tego 
nazwisk ludzi, którzy się teraz wszelkiój wiadomości 
o tóm i wszelkiego wspólnictwa z nim wypierają; ułożył 
sobie listę kandydatów, siebie stawiając na czoło, niko­
mu z kandydatów słowa o tóm nie powiedziawszy i 
udawał przed ludźmi, że działa z polecenia centralnego 
komitetu polskiego w Poznaniu, którego wcale na świę­
cie nie ma.

Przed niedawnym czasem pisano do nas, że By­
tomskie wydawnictwa polskie mają mecenasa w osobie 
hr. S. Cz. z Poznańskiego i cieszyliśmy z tego, z cze- 
goby oczywiście po ostatniój sprawce udanego komitetu 
w pełnej mierze już cieszyć się nie można.

Gdy podniesiono sprawy wyborów polskich na 
Górnym Slązku, dorzuciliśmy i nasze zdanie także, na 
to przecież kladąo przycisk, aby pierw dobrze się za­
stanowić, czy Górnoślązacy chcą i mogą wyemancypo­
wać się z zależności od tych, z którymi dotąd głoso­
wali. Znamy bowiem stosunki tamtejsze. Ludność 
polska biedna pod każdym względem od Niemców za­
leżna, zwłaszcza po wsiach w sprawach leśnych od 
wielkich właścicieli ziemskich, nie łatwo zdecydować 
się może na postawienie na własne nogi.

To jeden tylko przykład, a takich naliozyćby można 
dziesiątki. Mimo to pisaliśmy za agitacyą wyborczą w 
polskiój myśli, a to w tóm wyrachowaniu, aby wyborcy 
polscy poczęli się dopominać u centrum, iżby to sta­
wiało kandydatów mówiących po polsku i choć tylko 
już samej mowie polskiój przychylnych. Sądziliśmy, że 
centrum wobec polskiój agitacyi z własnego interesu 
będzie się liczyło z tern słusznóm żądaniem polskich 
wyborców tamtejszych.

Wszystko to w niezmiernie przykry i wstrętny



sposób popsuło i skompromitowało wystąpienie pana 
Przyniczyńskiego i na długie lata utrudniło wszelka 
pracę.

Jedno teraz trzeba zrobić koniecznie, aby sprawy 
polskiej na Slązku nie zostawić z tą kompromitującą i 
śmieszną zarazem przyczepką, który jej ten skompono­
wany komitet przywiesił. Oto 12 b. m. będzie zebranie 
polskie w Leśnicy. Tam powinni wszyscy oświadczyć, 
że żadnego wspóluictwa z p. Przyniczyńskim nie mieli, 
że on tylko działał sam od siebie i sam tóż za to od­
powiada.“

Do powyższych słów Gazety Toruń skié j do- 
dajemy, że konkluzyą jój najzupełniój popieramy — spo­
dziewając się, źe w Leśnicy sprawa ta poruszona i wy­
jaśniona zostanie w duchu powyższym. Sprawę tę winni 
wziąć pod rozwagę ludzie poważni, mający stanowisko i 
znaczenie, którzy niezawodnie w zasadzie przyznać 
muszą, źe sprawiedliwość wymaga, iżby ludności pol­
skiéj nie reprezentowali ludzie nie znający jéj języka — 
i którzy tóż nie zaniechają zastanowić się nad sposo­
bami usunięcia tej anomalii. Na zebraniu mężów zaufa­
nia stronnictwa centrum na Slązku było dwóch Pola­
ków i pewna liczba osób znanych z życzliwości do Po­
laków — szkoda, że tam wobec zgromadzonych przed­
stawicieli stronnictwa katolików niemieckich nie po­
ruszono kwestyi kandydatów poselskich w polskich 
okręgach Górnego Slązka. Zebranie w Leśnicy może 
wypowiedzieć swoje w téj mierze zdanie, które przekona 
pana Hagera, iż ludność na Górnym Slązku nie jest 
narodowości „centrum“, lecz narodowości polskiéj, i że 
nie jest zbrodnią, gdy pisma polskie na Górnym Slązku 
nad utrzymaniem i podniesieniem tój narodowości 
pracują.

Jak w roku zeszłym we Wrocławiu, tak i w bie­
żącym w Leśnicy nie zabraknie zapewne gości z Wielko­
polski, których polski lud górnoślązki tak chętnie widzi 
pomiędzy sobą.

Odpowiedź J. i. Kraszewskiego.
Gdy i Dziennik Poznański wystąpił z pro- 

testacyą przeciw potępieniu, jakie p. Kraszewski rzuci! 
w Kłosach na Księstwo — nadesłał tenże redakcyi 
Dziennika w liście prywatnym kilka słów odpowie­
dzi, z którój Dziennik taki podaje ustęp:

Drożno, 1 września.
........Mogę powiedzieć, że jestem uszczęśliwiony

tćm łajaniem, jakie mnie spotkało za to, com w Kło­
sach o Księstwie napisał. Oburzenie dowodzi uczucia, 
któro dobre skutki wydać może. Tego jednak, com na­
pisał, nie cofam, bo opieram przekonania moje na 
faktach. Bezstronny sędzia niech policzy, ile sromo­
tnych zawodów doznała społeczność począwszy od
„Tellusa“ do....... Nie chcę przytaczać innych, bo —
nomina sunt odiosa. Pakta mówią, nie ja. K u- 
ryer Poznański odpowiada zabawnie tćm, że prze­
cież Poznańskie broni katolićyzmu. Przecież to tylko 
obowiązek, i obrona wiary nie daje rozgrzeszenia za za­
niedbanie innych powinności. Jest to jakby kto dla 
tego, że się modli — sądził się uprawnionym do grze­
szenia.

Wszystkie te instytucye, o których Dziennik 
Poznański mówi i niemi się chlubi, chromieją, bie- 
dują, cierpią — a nie mówi Dziennik o tych, którym 
dano upaść.... Jest-li lepiój niż sądziłem, Bogu niech 
będą dzięki, łajanie przyjmę wdzięcznie, nawet takie 
jak Kuryerowe, ale — obrachujcie się panowie 
ściśle...“

1. Pan Kraszewski nic nie cofa z tego, co na­
pisał — a więc twierdzi uporczywie:

a) że w Księstwie widoczny tylko najstraszliwszy 
upadek;

b) że Księstwo pod każdym względem tylko ban­
kructwo i ruina zupełna;

c) że w Księstwie zniknął dawny wstyd, dawna 
poczciwość, obawa przed opinią publiczną.

To wszystko p. Kraszewski powtarza raz jeszcze po

XXV.
Porę latową niegdyś z lekceważeniem przezwaną 

porą ogórkową, dziś moźnaby słusznie mianować sezo­
nem zjazdów i kongresów. Wr.ędzie o nich słychać, 
odgłosy narad uczonych wypełniają w braku polity­
cznych wiadomości łamy pism codziennych, mniejsze 
i większe miasta kuszą się o gromadzenie w swych 
murach specyalistów różnych kierunków wiedzy ludz­
kiej. Cichy nasz Kraków aż dwoma cieszył się zja­
zdami przyrodników i pedagogów. Następnie Londyn 
skupił zbiegłych z całego świata lekarzy. Co wyniknie 
z tego kongresu Eskulapów? zdrowie-li, czy choroby 
dla rodzaju ludzkiego? bo, jak humorystycznie uważa 
jeden z francuskich dzienników, niegdyś doktorzy ra­
dzili o zdrowiu, dziś chodzi im głównie o wynajdywa­
nie nowych chorób, dziwaczniejszych jednakże od dru­
gich, nieznanych i skomplikowanych. U nas w Polsce 
pono nie potrzeba sobie wiele łamać głowę nad dya- 
gnozą i określeniem symptomatów, bo jak pisał z Sy- 
beryi jeden z najdostojniejszych naszych wygnańców: 
„Wszyscy krzyczymy tu na reumatyzmy, ten się na 
oczy, ten na nogę lub rękę skarży — a wszyscy 
na serce,“ co się i w kraju, i dla każdego niemal 
Polaka zastósować daje.

Pierwszym odgłosem, jaki odbieramy z londyń­
skiego zjazdu, to dowcipna mowa profesora Virchowa 
w obronie wiwisekcyi i usług, jakie ten okrutny na 
pozór środek naukowych dociekań oddaje medycynie, 
począwszy od odkrycia obiegu krwi tym sposobem zro­
bionego przed kilkuset laty przez sławnego Harvey’a. 
Czytelnicy nasi spotykając się w czasopismach z echem 
mowy Virchowa, nie znają może powodów, które go 
zniewoliły do tego wystąpienia. Od kilku laty cała 
Anglia brzmi polemikami w sprawie wiwesekcyi, czyli 
systematu fizyologicznych doświadczeń, na żywych do­
konywanych stworzeniach, a mianowicie na psach, kró­
likach i żabach. Wydanie podręcznika dla studentów 
w laboratoryum fizyologicznćm stało się hasłem pra- 
wdziwćj kampanii, wywołało nawet zawiązanie się sto­
warzyszenia ku zniesieniu wiwesekcyi, które stanęło 
obok towarzystwa opieki nad zwierzętami.

Oczywiście, tu i owdzie zbyteczne okrucieństwa 
i daremnie zadawane katusze rzucają pewien cień na 
studentów medycyny, ogólnie jednak biorąe, słuszność

głębokim namyśle, po wysłuchaniu „łajania" nawet K u- 
ryerowego.

Odpowiedź ta jest stokroć więcój oburzająca, aniżeli 
pierwotna korespondencya w K,ł osach zamieszczona. 
Tam, można było sądzić, pisał p. Kraszewski aby pisać, 
jak się to często dzieje w korespondeucyach naprzód 
na pewien termin obstalowanych — dzisiaj tak sądzić 
już nie wolno, bo p. Kraszewski powtarza te same obelgi 
na Księstwo rzucone, z rozmysłem i uporem.

Myśmy nie taili ani czytelnikom, ani p. Kraszew­
skiemu, co u nas jest złego, dziś napiszemy co jest 
dobrego.

2. Przedewszystkióm nie masz u nas jeszcze dzięki 
Bogu obojętności dla sprawy publicznej, i z wyjątkiem 
takich, którzy ulubowali sobie zagranicę lub częste do 
nićj wędrówki, bardzo znaczna część obywateli naszych 
garnie się do pracy publicznćj — a ci co się od nićj 
z dala trzymają, wiedzą dobrze, iż oczy wszystkich są 
na nich zwrócone nie „z uwielbieniem“, lecz z polito­
waniem. Obrony politycznój podejmują się posłowie 
nasi z cywilną odwagą i powięceniem dla sprawy, a oby­
watelstwo wszystkich dokłada starań, aby jak największą 
liczbę posłów przeprowadzić. Mamy Kółka rolnicze, 
Towarzystwo agronomiczne, mamy Spółki pożyczkowe, 
Towarzystwa pomocy naukowój dla młodzieży, Towarzy­
stwo Przyjaciół Nauk, Towarzystwo czytelni ludowych, 
łączymy się i pracujemy nad podniesieniem oświaty, nauki, 
dobrobytu, pracujemy nad obroną praw politycznych — 
i nie upadamy na duchu mimo tylu przeciwieństw, 
a p. Kraszewski zamiast nas ukrzepić i podnieść, dawniej 
porywał na nas stronnicze „rachunki* 1, przedstawiał w 
najfałszywszóm świetle „w mętnój wodzie“ nasze stosunki 
kościelne — a teraz lży nas i czerni, — z uporem — 
przed braćmi w Kongresówce. To się nie godzi.

3. Pan Kraszewski z artykułu naszego, który z po­
wodu jego wzmianki o Księstwie napisaliśmy, wyjął 
tylko jedno słowo „lud, który tak dzielnie stoi przy 
wierze (i ojczyźnie)“ — i twierdzi, żeśmy napisali, iż 
Księstwo broni katolicyzmu — ergo ma już 
absolucyą i może się rujnować. Sprawa, o którą chodzi 
jest doprawdy tak poważna, że dowcipów i jeszcze do 
tego nieszczególnych nawet w liście prywatnym robić 
się z jćj powodu nie należało.

4. Tellus upad! — to prawda i przyprawił wiele 
ludzi o znaczne straty — ale Tellus nie przedstawiał 
w sobie wcielenia Księstwa całego i upadek jogo, chociaż 
wywołał boleść i konsternacyą, jak upadek instytucyi, po 
którój się wiole spodziewano, — nie był jednakże 
upadkiem i ruiną całego Księstwa. Pan Kraszewski za­
łożył drukarnią w Dreźnie i musiał ją zwinąć, odstąpić 
komu innemu, a jednak z upadku tego przedsiębiorstwa 
nikt takich wniosków nie wyciągnie, jak p. Kraszewski 
z upadku Tellusa. Innych faktów oprócz kilku kropek 
i „nomina sunt odiosa“ pan Kraszewski nie przytacza 
— a rzucając tak ogromne zarzuty i pociągany za nie 
do odpowiedzialności, powinien był choć pozornie starać 
się zdanie swoje umotywować.

5. Kończymy tę przykrą rozprawę, wypowiadając 
nadzieję, że mimo uporu i wytrwałego trzymania się 
błędów p. Kraszewski takich ogólnikowych, a nieuzasa­
dnionych zarzutów Księstwu czynić nie będzie, i źe 
według chrześciańskiej nauki o restytucyi będzie się 
starał uczynioną nam krzywdę naprawić, dostrzegając 
„wśród ruin bankructwa, upadku, wstydu, poczciwości 
itd.“ — choć jaką stronę dodatnią.

Konkordat z r. 18Ś8.
Podczas kiedy się toczą, chociaż bardzo powoli układy 

pomiędzy Rosyą a Stolicą św., i chociaż ostatecznego 
ich końca przewidzieć jeszcze nie można, nie będzie nie­
zawodnie od rzeczy przypomnieć tu kilka szczegółów 
o ostatnim konkordacie z r. 1848, który naturalnie służy 
za podstawę do nowych układów.

Dnia 3 lipca 1848 Ojciec św. Pius IX ogłosił na 
konsystorzu światu katolickiemu, iż konkordat, zawarty 
z Rosyą, został ratyfikowany, przyczóm Pius IX wyraził 
nadzieję, iż ostatecznie uregulować zdoła jeszcze kilka 
punktów, będących w zawieszeniu.

i wygrana została w tój polemice po ich stronie. Wal­
czyli oni bronią logiki, potrzebą rozszerzenia zakresu 
nauki, wykazywali, iż zdobycie zawdzięczane poświęce­
niu pod nóż żywego królika lub żabki, pozwalają nieść 
skuteczną pomoc cierpiącój ludzkości. Przeciwko ich 
wywodom podnosiło się nieco bezmyślnie oburzenie lu­
dzi światowych, niefachowych, opierających się jedy­
nie na przyrodzonym wstęcie do rozlewu krwi i katu­
szy zadawanych jakiemubądź stworzeniu. Cecha ta 
charaktyrystyczna naszój epoki, czułostkowość zastępuje 
zbyt często rzetelną serca czułość, a sentymentalizm 
chorowity objawia się w miejsce uczucia. Nie bacząc 
na postępy nauki, która ma na celu niesienie ulgi bli­
źniemu, rozwodzono się nad tajemnicami laboratoryów, 
ciskano w oczy profesorom i uczniom krwawe wyrzuty, 
włóczono aż do progów parlameniu kwestyą zniesienia 
wiwesekcyi.

Najwymowniejszą pono odpowiedzią zaczepionych 
gwałtownie badaczy tajemnic natury, było wyliczenie 
okrucieństw, jakich się codziennie obrońcy zwierząt bez­
myślnie, często nawet bezwiednie dopuszczają. Wiwi- 
sektorzy, choć męczą nieraz na śmierć niewinnego kró­
lika, czynią to zaiste z szlachetniejszych pobudek, ani­
żeli np. kucharz ciskający w warzącą wodę żywe raki, 
odzierający z łuski niezabite ryby, które już posolone, 
nieraz jeszcze na patelni konwulsyjnie się rzucają; ga­
stronom czuwający nad chorowitem wytuczeniem gęsich 
wątrób: ogrodnik zatapiający całe legiony żywych śli 
maków; elegantka strojąca się w ptasie jaskrawe skrzy­
dełka; woźnica znęcający się nad końmi lub wołami; 
właściciel modnego ekwipaźu, którego konie długie go­
dziny stoją na mrozie lub deszczu, przed resursą, tea­
trem lub salą balową; a zwłaszcza myśliwy nieraz da­
remnie, dla stwierdzenia swej zręczności, śmiórtelnemi 
pociskami hojnie obdzielający co mu się tylko nawinie. 
Sławny Commoner angielski, Wyndham, twierdził 
w pamiętnej mowie, iż stósunek zwierzyny ranionej do 
zabitćj jest mniój więcej jak dziesięć do jednego. Dziś 
celniejsze bronie oczywiście stósunek ten znacznie zmniej­
szyły, i można liczyć odwrotnie, jednę zranioną sztukę 
na dziesięć zabitych. Ale i wtedy liczba stworzeń gi­
nących marnie, w katuszach gorączki i głodu, w mę­
kach okaleczenia i powolnćj śmierci jeszcze jest olbrzy­
mią. W samćj np. Wielkiej Brytanii, to jest w zjedno­
czonych królestwach Anglii, Szkocyi i Irlandyi, liczba 
sztuk dorocznie strzelanych dochodzi do trzydziestu mi­
lionów. W takim razie, zawsze około trzech milionów 
nędznie ginie z poniesionych ran podczas tych łowów

W tymże dniu ogłosił on bulę Universalis 
Ecclesiae, w którój określił nowe granice dyecezyi 
katolickich w obrębie państwa rosyjskiego. Wysto­
sował nadto list apostolski do Biskupów obrządku łaciń­
skiego, w którym zalecał im, ażeby przestrzegali wier­
nie przepisów czwartego soboru lateraneńskiego, tj. ażeby 
mieli pieczą nad katolikami obrządków niełacińskich, 
mieszkających w ich dyecezyach, gdyby wierni ci nie 
mieli duchownych własnego obrządku, i ażeby nie na­
ruszali przywilejów wiernych kościoła wschodniego, które 
Stolica św. zawsze szanowała i zachowywała.

Znane są mniej lub więcój jawne pogwałcenia kon­
kordatu, który ukaz z dnia 4 listopada 1866 zniósł zu­
pełnie. Dajemy tu tylko pobieżną analizę konkordatu 
tego ze względu na toczące się układy i ze względu na 
przywięzywane do nich nadzieje.

Jedenaście pierwszych artykułów dotyczy nowych 
określeń dyecezyi caratu. Erygowano nową stolicę bi­
skupią w Chersonie (z rezydencyą w Terespolu).

W Królestwie Polskióm nie zmieniono nic; dye- 
cezye pozostały w tych samych granicach, jakie im za­
kreśliła buła Ex imposita Piusa VIII z dnia 30 czerwca 
1818 r.

Według konkordatu istnieją w caracie rosyjskim 
i w Królestwie Polskióm dwie stolice arcybiskupie, tj. 
w Mohilewie i w Warszawie.

Prowincya kościelna mohilewska składa się z 7 bi­
skupstw.

1) W Mohilewie, gdzie już od wiekuXIII była 
stolica biskupia. Do metropolii wyniesiona została przez 
Piusa VI bulą Onerosa pastoralis z dnia 15 
kwietnia 1783. Dyecezya ta zawiera stare stolice w Ry­
dze, założoną w r. 1186 i wyniesioną do godności me­
tropolii przez Innocentego III; dalój w Niborgu, za­
łożoną w r. 1605; w A bo, założoną w r. 1158; 
w Rewlu, w Dorpacie, Hapsal, utworzone 
w XIII wieku; w W e n d e n, utworzoną w r. 1586 ; 
w Smoleńsku, utworzoną przez Urbana VIII. Nadto 
według buli Universalis Ecclesiae poruczona 
została metropolicie moliilewskiemu piocza nad żołnie­
rzami katolickimi.

2) W Wilnie, utworzona przez Urbana VI 
w r. 1387.

3) Na Żmudzi czyli w Te 1 s z e w ach, utwo­
rzona w r. 1440.

4) W Mińsku, utworzona przez Piusa VI bulą 
Maxi mis undique z dnia 17 listopada 1798.

5) W Łucku i Ż y t o m i r z u. Pierwsza z nich 
była utworzona przez Urbana VI w r. 1621, druga 
przez Piusa VI (w roku 1798), który ją z pierwszą 
połączył.

6) W Kamieńcu, erygowana w r. 1414.
7) W 'U h e r s o n i e czyli Terespolu, erygo­

wana bulą Universalis, jak to powyżej wspomnie­
liśmy.

Prowincya kościelna warszawska składa się z 9 
stolic.

1) W Warszawie. Stolica biskupia utworzona 
tu została przez Piusa VI bulą Ad Universam 
16 października 1798; metropolią ustanowił tuPiusVII 
bulą Miiitantis 12 marca 1816.

2) W Krakowie, utworzona w r. 966.
Jak wiadomo, znaczna część tej dyecezyi znajduje 

się w Królestwie Polskiem.
3) W Lublinie, utworzona przez Piusa VII 

bulą Quemadmodum Romano rum Pontifi- 
cum z dnia 23 września 185.

4) W Płocku.
5) Na Podlasiu w Janowie.
6) W Sandomirzu.
7) W Seynach czyli Augustowie.
Ostatnie trzy stolice utworzone zostały przez Piusa

VII bulą Ex imposita z dnia 30 czerwca 1818.
8) W Włocławku.
9) W Chełmie grecko-katolicka.
Podajemy tu nadto liczbę katolików owego czasu 

w poszczególnych dyecezyach:
Prowincya mohilewska;

Mohilew 675,000
Wilno 771,220
Żmudź 453,217

krwiożerczych, które jednak u ludów cywilizowanych 
uchodzą za najszlachetniejszą człowieka zabawę. Przy 
dzisiejszych udoskonaleniach broni rzeź to raczój, nie 
zabawa, a stosy ubijanych zajęcy bodaj mniój przyno­
szą rzeteluój zabawy tegoczesnym Nimrodom, aniżeli 
dawniejsze wędrówki samotne z fuzyjką na ramieniu, 
gdy niejeden na wzór Mickiewicza „za chybioną zwie­
rzyną tyle upolował dumań.“

Ale jeżeli w myśliwstwie nieraz upatrywać można 
okrutną zabawę, cóż powiedzieć o rybołóstwie, prowa- 
dzonóm z zupełną obojętnością na męki nieszczęśliwych 
wód mieszkańców? Wędka rozrywa wnętrzności uło- 
wionój zdobyczy, ryby z sieci wydobyte zostają porzu­
cane na brzegu piasczystym lub wtłoczone w worek, 
gdzie bez swego przyrodzonego żywiołu powoli stopnio­
wemu ulegają uduszeniu. A co powiedzieć o wolnych 
torturach raków morskich, które mają bardzo twarde 
życie, a odbywają nieraz długie przedśmiertne podróże, 
szczelnie upakowane i skrępowane okrutnie szpagatami? 
Co o ostrygach potrzebujących powietrza, otwierających 
się o pewnych godzinach, a które w baryłkach ciasno 
ułożone, straszne cierpią męki, zanim je smakosz wy­
zwolić i pochłonąć raczy ? Dość wyjść na targ, aby 
się dopatrzyć tysiącznych okrucieństw, które z przyzwy­
czajenia obojętnie znoszą najzaciętsi wiwisekcyi przeci­
wnicy. Gęsi w ciasnym kojcu uwięzione, kury srogo 
sznurkami sprępowane, świnie za nogę uwiązane i pę­
dzone z pomocą nieustannego szczucia psów rzeźniczych ; 
cielęta wiezione na wozach, z których nieraz opada ich 
głowa: oto najczęstsze obrazy, przedstawiające się oczom 
przechodnia. Jatki i rzezalnity codziennym są teatrem 
nie doraźnej śmierci, ale walki między bydlęciem a czło­
wiekiem. Drób niezręczną ręką kucharek naszych mor­
dowany, w długich nieraz ginie konwulsyach. A co po­
wiedzieć o losie biednych osiołków, tych cichych praco­
wników, oszkalowanych przez bajkopisarzy, wiecznie bi­
tych, źle żywionych a pilnych i wytrwałych jak żadne 
inne bydle? Co o rozmyślnóm okrucieństwie, z jakióm 
wszędzie liczne szczenięta bywają tępione zatopieniem, 
lub co gorsza, gdy wody nie ma pod ręką, zagrzebywa- 
niem żywcem w ziemi?

Nie skończyłbym, wyliczając wszystkie upowszech­
nione czyny srogości, jakich się dopuszczamy lub na 
jakie obojętnie patrzymy. Człowiek jeden męczy i za­
bija powoli swe ofiary, wśród zwierząt istnieje instyn­
ktowe poczucie konieczności i powinności zadawania 
śmierci doraźnie, szybko i prawie bez bólu stworzeniom 
potrzebnym do ich wyżywienia. Tygrys od raza prze-

Mińsk 252,332 
Łuck 152,320
Kamieniec 203,120 
Chersoń 403,200

Razem 2,920,409 
Prowincya warszawska:

Warszawa 629,950 
Kraków 417,907 
Lublin 580,000 
Płock 582,320
Podlasie 250,160 
Sandomirz 406,750 
Seyny 470,137
Włocławek 571,523 
Chełm 242,306

Razem 4,151,053
Ludność katolicka dwóch tych prowincyi wynosi 

7,071,462 dusze.
Dziewięć następnych artykułów konkordatu dotyczą 

mianowania Biskupów tych dyecezyi i wykonywania ich 
jurysdykcyi.

Następnych dziewięć dotyczą seminaryów ducho­
wnych; dwa ostatnie wyboru księży, restauracyi kościo­
łów katolickich i wystawiania nowych.

W dwudziestu tych artykułach były zakreślone 
atrybucye konsystorzów-, jurysdykcya Biskupa nad se- 
minaryami swój dyecezyi była również zagwarantowana; 
Akademia katolicka w Petersburgu (założona w Wilnie 
w r. 1569 przez 00. Jezuitów a przeniesiona późniój 
do Petersburga przez rząd, który wiele zmian w niój 
porobił) poddaną była jurysdykcyi metropolity mobile- 
wskiego; wreszcie rząd zobowiązał się przyczyniać się 
do restauracyi i do wznoszenia kościołów, gdzie dochody 
parafii na to nie wystarczały.

Nowa ustawa cechowa 
z dnia 1$ lipca 1881 r.

ni.
Przepisy objęte § 97a są fakultatywnej, czyli wol- 

nój natury, t. j. mogą je cechy zastósować do swoich 
ustaw albo tóż nie; ale skoro objęto je ustawami, na­
tenczas powinny cechy ściśle przestrzegać ich wykony­
wania, bo mają do tego prawo. Przepisy te dotyczą 
zakładania szkół fachowych dla terminatorów, zaprowa­
dzenia urządzeń ku podniesieniu przemysłu i wykształ­
ceniu technicznemu majstrów i czeladników, urządzania 
egzaminów na czeladników i majstrów, a nadto zakła­
dania wspólnego handlu, kas ku zasilaniu członków ce­
chowych, ich rodzin, czeladników i uczni, a wreszcie 
mianowania sądów polubownych, o których już 
poprzednio mówiliśmy. Z tych ważnych warunków 
jest niechybnie najważniejszym egzamin na czela­
dników i majstrów i wystawianie świadectw 
z odbytych egzaminów.

Sprawa ta egzaminów na majstrów żywo zajmo­
wała parlament, bo tóż jest nader ważną. Dawniejsza 
ordynacya procederowa z dnia 21 czerwca 1869 r. 
przepisywała w § 84, że nie wolno odmawiać przyjęcia 
do cechu tym, którzy uczynili zadość warunkom statu­
towym, a jeżeli wymagano w statutach od kandydata, 
aby złożył dowody zdolności fachowej, natenczas tylko 
w wykonywaniu zwyczajnój pracy miał je składać, ale 
przyjąć trzeba było każdego do cechu, (nawet bez 
egzaminu), jeśli przynajmniój przeszło rok prowadził 
proceder. — Nie będziemy szczegółowo wymieniali wa­
runków określających przyjęcie majstra do cechu w 
myśl nowej ustawy, odsyłając w tój mierze do § 100 
ustawy; zauważymy atoli to tylko, źe egzaminu na 
majstrów są dowolne, nie potrzeba ich więc składać, 
aby być przyjętym do cechu, jeśli statut cechowy tego 
nie żąda, ale od kandydata tylko jak dawniój, można 
żądać egzaminu w zwyczajnych robotach rękodzielni­
czych. Zniesiono atoli dawny przepis naka­
zujący przyjęcie do cechu tych, którzy przynajmniój rok 
prowadzili proceder. Nieznośny to był przepis, wpu­
szczający „szkódników*- do cechów — dobrze, że go 
usunięto.

cina główne karku arterye; jastrząb jednóm uderzeniem 
krogulczego dziuba zadaje cios śmiertelny pomniejszym 
ptaszkom. Koty wstrząsają gwałtownie pochwyconą zdo­
bycz, co ją od razu zagłusza i przytomności pozbawia. 
Podobnie i lew postępuje, co nam stwierdza doświad­
czenie Liwingstona. Porwany przez lwa, uczul się nie- 
sionym jak piórko, ale wprzódy król pustyni wstrząsnął 
nim, tak jakby to piesek uczynił igrając z znalezionym 
gałgankiem.

„Od razu straciłem świadomość niebezpieczeństwa
i przytomność, tak iż gdyby mnie lew był wówczas 
rozszarpał, niezawodnie byłbym zginął bez żadnych cier­
pień. Atoli zręczny wystrzał jednego z mych towarzy­
szy zmusił lwa do popuszczenia swej zdobyczy, zaczóm 
odzyskawszy przytomność, wróciłem i do świadomości 
ciężkich ran, które mi srodze i późniój jeszcze do­
kuczyły.“

Zwierzęta więc miłosierniejsze są między sobą i je­
den tylko człowiek katuje swe ofiary. A czyni to nie­
raz dla zabawy i próżnćj przyjemności. Przypomnijmy 
tu walki byków w Hiszpanii i kogutów w Anglii, wspo- 
mnijmy niektóre dzikie obyczaje wjeśniaków, np. krzy­
żowania nad drzwiami stodół żywój sowy, męczącój się 
długo w srogich katuszach, co się często po siołach 
francuzkich widuje. Strzelanie do gołębi w swoim ro­
dzaju krwawą tóż jest zabawką. A co powiedzieć o ty- 
beryuszowskich i nerońskich pomysłach dziatwy naszój, 
znęcającój się nad chrabąszczami, przyszpilującój żywe 
motyle, o wytrwałój żywotności i nieskończenie długióm 
konaniu ? Charty to maleńkie, chociaż podobne do 
aniołków, kąty much i motyli, dręczyciele psów i kotów, 
ndwet gdy ich najwięcój kochają.

Przywiedzione tu przestępstwa ludzkości wobec 
zwierząt co naj mniój rozbroić powinny surowość sądów 
wymierzonych przeciw lekarzom dopuszczających się ffi- 
wisekcyi. Kto tu bez winy — niech pierwszy na nich 
ciśnie kamień. A któż z nas nie jadł smacznie opa­
rzonego na śmierć raka, w którego wysadzonych na 
wierzch oczach widnieje jeszcze trwoga i ból nieznośny? 
kto nie postrzelił niezręcznie a dotkliwie niejednego 
zająca lub ptaszka ? kto nie ma na sumieniu zajadłój 
walki z muchami, ginącemi nieraz w mękach powol­
nych? Zostawmy wszelką swobodę naukowym docieka­
niom, a sami zamiast się roztkliwiać nad cierpieniem 
ofiar laboratoryów medycznych, czuwajmy raczej nad 
sobą i nie dopuszczajmy się daremnych okrucieństw, 
nie pozwalajmy, aby się one w około nas spełniały.



Wobec tego zaleca się cechom gorąco, aby, chcąc 
się ogrodzić przeciw napływom szkodliwym, czemprędzśj 
korzystał z przepisu § 97a i wpisały do statutu 
swego warunki egzaminów na czeladników i majstrów, 
bo tylko wtedy mogą się spodziewać opieki prawa, 
cechy bowiem w swoich statutach same jedne mają 
prawo decydować o formie egzaminu, im tóź przysłu­
guje prawo wystawiania świadectwa czeladnikom i maj­
strom z odbytego egzaminu, ale to musi być określone 
statutami podług wymagań nowój ustawy; stare ustawy 
cechowe są nie ważne wobec tego. — Nie można żądać 
powtórnego egzaminu od tego, kto go raz złożył przed 
innym cechem w myśl przepisów nowój ustawy, i taki 
kandydat na członka cechowego, musi być doń przyjęty.

Dawniejsza ordynacya procederowa pozwalała, aby 
statutem cechu postanowić, że nie przyjmuje się do 
cechu osób nie posiadających obywatelskich praw hono­
rowych, lub ograniozonych w wypełnianiu ich na czas 
oznaczony, a nadto osób popadłych w konkurs. Ce­
chowi wolno zatóm było i musiał nawet przyjmować 
takie osoby, jeżeli się przeciw temu statutem nie za­
strzegł. Nowa ustawaj z góry zakazuje przyjmować na 
członków cechowych osoby nie posiadające praw hono­
rowych i obywatelskich, albo takich kandydatów, któ­
rzy wskutek uchwały sądowój ograniczeni zostali w roz­
porządzaniu swoim majątkiem. — W nowój ustawie 
jest przeto pewien postęp na lepsze. Byłoby niechy­
bnie korzystniój dla cechów, jako bractw mających po­
dnosić godność człowieka i budzić w nim poszanowauie 
dla samój własnój i bliźniego O6oby, gdyby prawoda­
wca był w tój mierze woluiojsze pozostawił pole sa­
mym cechom, i gdyby był pozwolił im nie przyjmować 
lub wykluczać z cechu ludzi moralnie upadłych, pija­
ków, wiarołomców itp., niegoduiejszych częstokroć od 
osób pozbawionych praw obywatelskich lub ograniczo­
nych w rozporządzaniu majątkiem, których nie wolno 
mieć w cechu, ale wolno natomiast radzić w kole braci 
cechowych członkowi burdzie, zawadyacie i moralnie 
upadłemu. Powinien był prawodawca, jak się tego do­
pominano, uwzględnić to żądanie, aby nie kalali ce­
chów ludzie, zasiadać mający obok najgodniejszych cha­
rakterów, aby nie należeli do cechu członkowie, którym 
żaden uczciwy człowiek ręki nie poda. Wismy, że ta­
kie prawo cechowe mogłoby być obosieoznym mioczem 
w ręku zręcznych członków cechowych, zbyt mogących 
rozciągać charakteryzowanie niegodności członka; ale na 
to jest rada już w samym cechu, gdzie większość gło­
sów stanowi; mogłaby być nadto otwartą droga re- 
kursu lub drogi sądowój restytucji. W każdym razie 
żądanie to było usprawiedliwione, a gdyby było prze­
szło, byłoby niechybnie znacznie podniosło powagę ce­
chów, oczyszczając je z żywiołów niegodnych i nakła­
niając członków i kandydatów do życia ¡moralnego i re­
ligijnego. W zeszłowiecznych jeszcze ustawach naszych 
znajdujemy takie przepisy, rozciągające się na „panów 
majstrów,“ na czeladników, towarzyszów i uczniów, a 
z tóm było cechom bardzo dobrze — zyskiwała natóm 
moralność społeczna.

W § 98a są wymienione punkta, ¡¡które statut ce- 
cowy musi zawierać, jeżeli chce uzyskać potwier­
dzenie władzy. Są to warunki, których wymagają w 
znaczuój części ustawy o stowarzyszeniach sądownie 
lub administracyjnie zapisanych, i ustawy o stowarzy­
szeniach korporacyjnych. Przepisują one skład cechu, 
jego zarządu, formę walnych zebrań, stósunek uczniów, 
prawa członków, kary porządkowe itp. rzeczy, wynika­
jące z natury’ instytucyi korporacyjnej i z natury ce­
chu. Statutom, nie zawierającym przepisów ¡określo­
nych § 98a, albo obejmującym paragrafy niezgodne 
z wymaganiami prawnemi, nie może władza udzielić za­
twierdzenia (§ 98a).

Zmienione podług wymagań nowój ustawy statuta 
cechowe i potwierdzone przez władzę administracyjną 
nadają cechom w myśl § 99 prawa jurystycznych osób, 
tak samo, jak to im § 97 ordynacyi procederowój na­
dawał prawa korporacyjne, albo jak prawa te jurysty- 
cznój osoby przysługują spółkom zapisanym na mocy 
§ 11 ustawy z dnia 4 lipca 1868, albo wreszcie jak 
je mają zapisane kasy zasiłkowe w myśl § 5 ustawy 
z dnia 7 kwietnia 1876. Takie cechy mogą więc przez 
swe zarządy nabywać prawa, grunta, mogą przyjmować 
zobowiązania, pozywać przed sąd i być pozwane. Za­
chodzi jednak różnica w odpowiedzialności majątkowój 
cechów, bo kiedy w spółkach jest odpowiedzialność so­
lidarna członków, to w cechach, podobnie jak w kasach 
zasiłkowych, odpowiada cech za straty tylko swoim ma­
jątkiem cechowym, a nie można za straty te uczynić 
odpowiedzialnymi członków, ani nawet zarządu, chyba, 
że zachodziłyby przekroczenia przepisów kodeksu kar­
nego ze strony zarządu; w takim razie bowiem wchodzą 
w rachubę przepisy pozacechowe.

Skoro zarząd jako reprezentant cechu tak wielką 
ma na sobie odpowiedzialność, przeto obowiązkiem jest 
cechu wybierać do niego ludzi uczciwych i roztropnych, 
a nadto o każdej zmianie zarządu należy donieść nie­
zwłocznie władzy przełożonój.

Przy § 100, o którego główniejszych przepisach 
już poprzednio mówiliśmy, chybaby jeszcze to zapisać na­
leżało, że członkowie, występujący z cechu, tracą prawo 
do majątku cechowego, i że wdowy po członkach ce­
chowych wchodzą w prawa cechowe mężów, jeśli nadal 
prowadzą proceder i wypełniają zobowiązania cechowe ; 
nie mają atoli prawa głosowania i praw honorowych, 
które nieboszczykom ich mężom przysługiwały.

Następujący § lOOa pozwala czeladnikom brać 
udział w zebraniach cechu i w jego administracji o tyle 
tylko, o ile to przewidziano w statutaeh. Atoli udział ten 
musi im być przyznanym w odbieraniu egzamiuu na 
czeladników, jako tóż w zakładaniu i admiuistracyi 
wszystkich urządzeń, na które opłacają składki, albo 
dla których osobiste podejmują trudy, albo które prze­
znaczone są do ich wspierania.

Źyczyćby należało, aby majstrowie jak najliczniój 
godniejszych czeladników przyjmowali do swych obrad ; 
zaszkodzić im to nie może, a budziłobj’ niechybnie 
w czeladnikach uczciwą rywalizacyą w rozbudzaniu ich 
godności.

Wielką ujemną stroną ordynacyi procederowój 
z dnia 21 czerwca 1869 r. był między tylu niekorzy- 
stnemi dla cechów § 91, który nie pozwalał na to, aby 
zaległości w składkach i kary pieniężne, ustanawiane 

;; przez cech statutami, były ściągane przez władzę gmin­
ną w drodze egzekucyi. Taki paragraf ubezwładniał 
cechy o tyle, że członkowie nieregularnie opłacali skład­
ki, a zarząd, nie mając innój drogi nad sądową, unikał 
jćj, nie chciał tóż korzystać z tu i owdzie istniejących 
przepisów ustaw, dozwalających wykluczenia takiego 
członka, bo wiedział, że kosztowny proces budzi rozstrój 
w cechu, utrudniony zresztą rozwlekłą procedurą, a chcąc 
wykluczać jednych, musialby być konsekwentnym i wzglę­
dem drugich, z niedbalstwa lub w dobrój wierze nie

uiszczających się ze składek. Wykluczaniem więc 
uszczupliłby liczbę członków. Nowa ustawa przychodzi 
cechom w pomoc § lOOb, pozwalając, aby składki do 
cechu lub instytucyi pobocznych, a nadto kary porząd­
kowe, przewidziane statutami, ściągały władze gminne 
przez egzekucją. Znacznie więc uproszezona i ulżona 
ta procedura. Pamiętać jednak winny zarządy o tóm, 
że egzekwowanym służy prawo odwołania się do sądu, 
a w niektórych znów przypadkach dó wyźszój władzy 
administracyjnej. Należy przeto poprawnie prowadzić 
książki z dochodów i rozchodów, na każdą wpłatę trze­
ba kwitować formalnie, słowem, jeżeli zarząd nie chce 
się narazić na nieprzyjemności i straty, to musi być 
bardzo dokładnym w prowadzeniu tych książek i kasy, 
bo cech nie zobowiązany ponosić strat i kosztów, wy­
nikłych z winy zarządu, a zawini zarząd, jeżeli książki 
jego i kwity, wydawane opłacającym, nie będą regular­
nie i poprawnie prowadzone.

Tenże § lOOb mówi także o składkach, przezna­
czonych na cele objęte pobocznemi statutami. Statuta 
te poboczne stanowi ustawa o trzech, ale fakultatywnych 
ingtytucyach cechowych, tj. „w razie założenia wspól­
nego przedsiębiorstwa w celu podniesienia procedero­
wego obrotu członków cechowych;“ nadto „dla kas, za­
łożonych celem wspierania członków cechowych, ich ro­
dzin, czeladników i uczni w przypadku chorobj’, śmierci, 
niezdolności do pracy, lub w innój potrzebie;“ a wre­
szcie „dla polubownych sądów cechowych.“ Dla tych 
trzech instytucyi, jeśli cechy zakładają jednę lub każdą 
z nich, muszą być osobne statuta poboczue, bo statuta 
główne cechowe nie mogą zawierać przepisów, odnoszą- 
cj’ch się do tych instytuoyi. Statuta te poboczne wy­
magają takżo potwierdzenia władzy administracyjuój.

Dochody i rozchody każdój z takich kas muszą 
być osobno prowadzone obok kasy cechowój, lub innój 
jakiój instytucji cechowój, bo tak przepisiyo § 100 c, 
który także między inuemi stanowi, że pretensyi do 
wsparcia z kasy nie wolno codować, ani zastawiać, ani 
aresztem obkładać.

Tenor § lOOd, oznaczający skład i atrybucye po­
lubownych sądów cechowych, podaliśmy w nrze 176 
pisma naszego, dokąd odsyłamy czytelnika z tóm nad­
mienieniem, że radzimy cechom naszym nie wypuszczać 
z ręku tego prawa decydowauia o swoich wewnętrznych 
sprawach. Może to niejeden cech odstręczać od usta­
nawiania sądów polubownych, że przewodniczącego dla 
sądów tych wyznacza władza nadzorcza (u nas magi­
straty), i że taki przewodniczący nie potrzebuje być 
członkiem cechu. Na to zważać nie należy, bo obok 
przewodniczącego zasiada w radzie jeszcze dwóch ła­
wników, a można ich nawet więcój wybrać, ale zawszo 
w połowie z majstrów cechowych, a w drugiój połowie 
z czeladników. Zresztą można przeciw wyrokowi sądu 
polubownego założyć rekurs do sądu okręgowego.

KOBESPONDENCyE KDRYERA POZMSKM.
Wte«leń, 1 września.

(Hr. Andrassy i obecna sytuacya polityczna).
(—) Pogłoska o powrocie hr. Andrassego do pa­

łacu przy placu balowym świadczy o powszeclinem 
przeczuciu ważnych wypadków na szachownicy między­
narodowej. Hr. Andrassy na teraz odwiedza króla Ru­
munii, gdzie doznaje przyjęcia jakby monarcha, albo 
poluje w wschodnich Węgrzech. Nie zapominajmy je­
dnak, że ze wszystkich ministrów spraw zagranicznych, 
jakich Austrya posiadała od kilkunastu lat, jeden hra­
bia Andrassy ustąpił nie yy skutek porażki, lecz w chwili 
sukcesu, zapieczętowanego zawarciem sojuszu austrya- 
cko-niemieckiego, i przeto istotnie pozostał możliwym 
na przyszłość. Baron Haymerle, powszechnie uważany 
jako zastępca Andrassego, zdolny kierować polityką za­
graniczną, dopóki ta oparta na silnych filarach pokoju, 
gotów oddać rządy Andrassemu, skoroby zachodziła po­
trzeba nowych ważnych kombiuacyi międzynarodowych. 
Otóż perspektywa ministeryum Gambetty wprowadza 
dziś w ruch całą dyplomacją europejską. Przedewszyst- 
kióm niemiecką i włoską. Francuzi o tóm sami wie­
dzą doskonale, to tóż p. Bert na ostatnióm zebraniu 
w cirque d’hiver oświadczył, że zaczepki na Gambettę 
„największą przyjemność sprawiają nad Tybrem i w Ber­
lin ie.“ Istotnie w Rzymie i w Berlinie z obawą patrzą 
na przygotowujące się ministeryum Gambetty, a ciągłe 
rozprawy o sojuszu włosko-niemieckim nie są niczem 
innóm, jak wynikiem i dowodem tej obawy. Wpra­
wdzie takie mowy, jak ostatnia pana Berta, uważanego 
za przyszłego ministra oświaty w gabinecie Gambetty, 
albo tegoż ostatniego definicja religii, nie jako związku 
człowieka z Bogiem, lecz tylko człowieka z człowie­
kiem — co go stawia o stopień niżój od Robespierra, 
a na równi z Chaumettem, Hebertem, Anacharsysem 
Klotzem itd. — podobne oświadczenia zapowiadają stra­
szne wewnętrzne burze w Francji. Pomimo to, 
albo jak to niedawno przepowiadał organ Criipiego Ri- 
forma, może właśnie dla tego, gwałtowny wy­
buch na zewnątrz staje się wielce możliwym, 
a w takim razie naturalnie dwaj sąsiedzi, Niemcy 
i Włochy będą wystawieni na pierwszy ogień.

Wobec takiój ewentualności Niemcy i Włochy usi­
łują wzmocnić się {sojuszem z Austryą. Mężowie stanu 
austryaccy znajdą się więc niebawem w podobnóm po­
łożeniu, jak ich poprzednicy w roku 1792. Wtenczas 
Austrya w imię solidarności monarchicznych interesów 
tworzyła koalicyą przeciwko rzeczypospolitój francu- 
skiój, niebawem zaś dwaj sprzymierzeńcy, Rosya 
i Prusy, zamiast prowadzić na seryo wojnę z Francją, 
podzielili się... Polską a nadto niebawem weszli 
w układy z Francją. Ciężar wojny spoczywał przez 
kilkanaście lat na barkach Austryi. Dziś stosunki od­
mienne. Dziś dwa zjednoczone państwa Niemcy i Wło­
chy przedzielają Austryą od Francyi, a w razie za­
czepki ze strony Francyi dwa te państwa, połączone 
wspólnym interesem, zdołają się niezawodnie obronić. 
Ale Austrya nie ma żadnego racyonalnego powodu, aby 
jako sprzymierzeniec tych dwóch sąsiadów ułatwić 
im zwycięztwo nad Francją. Owszóm interes Austryi 
wymaga, aby tak Niemcy, jak Włosi zostali osłabieni 
przez wojnę z Francyą. Aby taką sytuacją rozpatrzyć 
chłodno i przedmiotowo, trzeba męża stanu bez wszel­
kich przesądów, przedewszystkiem takiego, któryby się 
nie powodował przeważnie niemiecko-patryoty- 
c z n e m i poglądami, jak np. książę Metternich. Nie­
miecki minister austryacki zawsze będzie czuł się zobo­
wiązanym do poparcia Niemiec przeciwko Francyi. 
Hr. Andrassy zaś pomimo pozornego uwielbienia dla 
żelaznego kanclerza, z pewnością powodowałby się jedy­
nie interesem austryacko-węgierskim. Kownie niebez­
pieczna, jak jednostronnie niemiecka polityka, stałaby

się dla Austryi polityka quasi-konserwasywna 
według upodobań p. Hubnera. Jak wiadomo, na po­
czątku roku zeszłego baron Hubner domagał się w de- 
legacyi sojuszu z Niemcami i Rosyą, celem wspólnego 
oporu przeciwko przewidywanym już wtenczas rządom 
Gambetty. Teorya bar. Hubnera byłaby bardzo dobrą, 
gdybyśmy po Rosyi spodziewać się mogli szczerój 
obrony interesów konserwatywnych. Ale p. Ignatiew 
jako rycerz zachowawczości — to zabawna figura. Tak 
samo zaś ma się rzecz z Włochami. Blużnierstwa, ja- 
kieini się popisuje dziś p. Bert, w Rzymie od dawna 
stoją na porządku dziennym. Czyż w listach Garibal- 
dego nie czytaliśmy gorszych? Czyż ostatnie zjazdy 
radykałów rzymskich w czómkolwiek ustępują agitacyom 
komunistów paryskich? I czyż dzisiejszy rząd rzymski 
w porównaniu z francuskim, może naprawdę uchodzić 
jako zachowawczy i monarchiczny ?

Gdj-by w Hiszpanii był się utrzymał konserwaty­
wny gamnet p. Del Castiljo, gdyby w Anglii stal 
u steru rząd konserwatywnj', wtenczas z tych żywiołów 
możuaby utworzyć ligę kongerwatywno-monarohiczuą. 
Dopóki to niepodobne, Austrya może tylko Włochom 
i Niemcom pozostawić własną obronę od przewidywanej 
zaczepki ze strony Francyi, która oba te państwa utwo­
rzyła w chwili nieoględnie doktrynerskiój polityki Napo­
leona III. Bo nawet najradykalniejsza Francja jest 
potrzebną dla Austryi na szachownicy międzynarodowój 
figurą, gdyż po zupełnym upadku Francyi, Włochy 
i Niemcy musiałyby się z czasem porozumieć i po­
łączyć celem rozbioru Austryi. Otóż niektóre uwagi, 
których nam nastręcza perspektywa ministeryum Gam­
betty. To pewna, że wakacye dyplomatów skończyły 
się i że teraz oczy wszystkich zwrócono znowu na Pa­
ryż. Wypadki tamtejsze staną się znowu i to może na 
tę sarnę skalę, jak pod schyłek zeszłego wieku, osią 
polityki europejskiój. Ze w takiój chwili Austrya po­
trzebuje wybitniejszego kierownika, aniżeli baron Hay­
merle, to rzecz niewątpliwa.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z W a r s z a w y donoszą do Pol. C o r r., że na 

Wołyniu panuje między właścicielami ziemskimi pe­
wne zaniepokojenie z powodu silnie rozpowszechnionych 
pogłosek, jakobj- banda złoczyńców czekała tylko na 
ukończenie zbiorów, aby podpalić gumna i inne budynki 
gospodarcze. Wskutek tego właściciele asekurują zbiory. 
Pogłoski te, o których donoszą do Pol. C o r r., niestety 
sprawdzają się po części, gdyż osoby przybywające z pro- 
wincyi zabranych zapewniają, że już nie jeden z tamtej­
szych obywateli utracił całe swoje mienie, wskutek po­
żarów, których sprawców nie zdołano dotyohczas uchwycić.

— W odpowiedzi niejako na zebranie naro­
dowe w Sibicy urządzili Niemcy Slązka austryackiego 
w dniu 14 sierpnia osobne zebranie. Gwiazdka 
Cieszyńska takie otrzymuje sprawozdanie o tóm ze­
braniu :

W niedzielę dnia 14 bm. miało się odbyć po cichu 
zapowiedziane zebranie wieśniaków o 2 godzinie po połu­
dniu w Aleksandrowie przy Bielsku. Lecz spekulacya to 
nie czary ; komitet zatrzymał się gdzieś aż do 4 godziny, 
aby przez ten czas werkfirerzy fabryk mogli robotników li- 
czńiój do gospody posprowadzać a miejscowi wieśniacy nie­
mieccy mieli sposobność dobrze się rozgrzać piwem i wód­
ką, aby w nicli łatwiój znaleść przystęp dla obelg, jakie 
miano zamiar rzucać na innych. Zebranie było bardzo 
szczupłe, bo według odezwy mieli być tylko po trzój dele­
gowani z wydziałów gminnych, a ci się tylko z óśmiu gmin 
zebrili i było ich niespełna 20; lecz że było innyeh w go­
spodzie dosyć, którzy do izby zebrania spoglądali, więc pa­
stor p. Krzywoń z Międzyrzecza zawołał: „Kommen sie nur 
weiter meine Herren, es ist hier ganz leer.“ I zebrało się 
w ten sposób wszystkich razem 178, a na galeryi około 
25. Przełożony gminy miejscowój p. Szubert powitał ze­
branych po niemiecku a potem tóż po polsku i wniósł 
o wybór przewodniczącego. Pastor Krzywoń zaś wniósł, 
aby przez aklamacją wybrano na przewodniczącego te­
goż p. Szuberta, oraz pisarzy do protokułu polskiego 
i niemieckiogo.

Zabrał głos p. Cichy z Jaworza, poseł do sejmu; za- 
ctyna po niemiecku, ale potóm tóź po polsku, przechodzi 
na wypadki pragskie, zakręca je w okolice opawskie, po­
tóm nawet w cioszyńskie, opowiada kłamstwa, jak to tam 
Polak z Niemcem nie przemówi itp., dalój, iż się znaleźli 
tacy, co podali do rządu żądanie, aby we wszystkich urzę­
dach, sądach i szkołach był zaprowadzony czysto polski ję­
zyk, ażeby wszędzie wszystko tylko po polsku było itd., 
aby tylko tutejszych Niemców podżegać naprzeciw Polakom 
i wywołać nieprzyjaźń pomiędzy narodowościami. Do tego 
wplątał, jak błoga jest ustawa szkólna i obowiązek 8-letni, 
i dołączając protest przeciwko wnioskowi Lienbaehera, wnosi 
o udzielenie wotum zaufania dla teraźniejszych urzędników 
i szkół, aby tak zostało, jak jest teraz.

Po nim zabiera głos pastor Krzywoń i wnosi o od­
czytanie rezolucji i przystąpienie do głosowania, lecz może 
zapomniał, iż przez to odczytanie wyjdzie szydło z worka. 
Podczas przemówienia p. Cichego była tylko mowa, aby 
w okręgu bielskim zostało tak jak jest, aż naraz rezolucja 
brzmi, jakoby wszj’scy delegowani całego Slązka takową 
uchwalić mieli.

Tu więc ktoś gwałtem domaga się głosu, a że po 
niemiecku, więc na ten lep poszedł przewodniczący i udziela 
głosu. Lecz skoro mówca wystąpił przeciw wniesionój re- 
zolucyi i rzekł, iż nie przeniesie na sobie, aby w podobny 
sposób robiono kłamstwa, a zbijając wypowiedziane tu sło­
wa jako samą nieprawdę, na świadectwo przytoczył publi­
czne zgromadzenio sibickie, na któróm nie taka garstka, 
lecz kilka tysięcy było obywateli, co się domagają swych 
praw, a przy próbie przeciwnój ani jeden się nie znalazł, 
któryby tego żądał, za ozóm się tu to zgromadzenie ma 
oświadczyć, wtenczas wystarczało popatrzyć się ku stołu 
komitetu, jacy tam byli oparzeni! Przewodniczący szukał, 
jakby odebrać głos, lecz nie było powodu, bo mówca bił 
ich własuemi ich słowami. Mówca wniósł o rozdzielenie 
rezolucyi na dwie części, na językową i na szkólną, oraz 
odwrotno głosowanie. Teraz chciano mówcę wypchnąć i za­
pytano go, jakim sposobem tam przychodzi i ośmiela się 
mówić, bo mówi w innym duchu; lecz ten (gdyż to zebra­
nie miało być tylko dla wybranych), wydobywając jakiś pa­
pier, powiada: jestem z gminy wydelegowanym, tu moja le­
gitymacja — i oddał ją do protokułu.

W rozpaczy wydobyto teraz najcięższą kanonadę, p. 
pastor Krzywoń zabiera głos, mówiąc: jestem uproszony od 
komitetu, abym tu przyszedł i za nim przemawiał, więc 
muszę wystąpić przeciw temu obcemu pauu. Dalój po­
wiada, iż to nie prawda, co ten cudzy pan powiedział, bo 
tam żądają, — aby u nas był wszędzie zaprowadzony nie 
nasz polski, ale „wysoko-czysto, galicyjsko-polski język“, 
którego ani „djabeł“ nie rozumie; a wiecie, jakieby były 
potem u nas stósunki ? Naszych dobrych urzędników by

wszystkich powypędzano i obsadzonoby ich miejsca samymi 
GaUcyanami, a wiecie, co to za ludzie? — Jak się z kim 
spotka, to na pozdrowienie nie odpowie inaczój tylko „ty 
psia krew.“ A wiecie, co to za język ten wysoko, czysto, 
galicyjsko-polski, którego ani djabeł nie rozumie? Wyrze­
kalibyście się go potóm, ale byłoby za późno, bo ani na 
całym Ślązku, nawet w Galicji trudno znaleść człowieka, 
któryby go choć trochę rozumiał. — A jak to teraz jest 
dobrze z tym niemieckim: jak dostaniesz jakie pismo, to 
idziesz do księdza, albo do jakiego dzierżawcy wielkich 
dóbr, a najlepiój „iść do żyda“, ten jest w każdój wsi, ten 
ci wyłoży wszystko-doskonale nawet bez zapłaty, a czyżby 
mogło być lepiój ?...

Gdy skończył pastor Krzywoń, znowu się ktoś zgłosił 
do słowa; przewodniczący nie chciał słyszeć a gdy przecież 
musiał udzielić głosu, zarządał naprzód legitymacji. Mówca 
rozbierając słowa pastora Krzywonia, mówi, iż nie potrzeba 
dowodów, że każdy z osobna rozumie dobrze ten tak tu okrzy­
czany język polski, bo wszystkie nasze książki do nabożeń­
stwa są polskie, książki szkólne są polskie, a w jakimże to 
języku mówi ksiądz kazanie, czy go nie rozumiecie ? A czyż 
nie polska odezwa zapraszała ua to zgromadzonie? Dalój 
wylicza, ile to kosztują tłumaczenia do sądów i innych urzę­
dów, przypomina, że dawniój lepiój bywało, kiedy bez tłu­
maczenia nawet kupy do ksiąg gruntowych przyjmowano; 
przytacza, jak często niejeden zostanie niesprawiedliwie osą­
dzony dla tego, że sędzia nie rozumie po polsku. Nie my 
dla sądów jesteśmy, ale sądy i urzędy są dla nas i za na­
sze pieniądze, a dlatego tóż powinny donas sięzastósować.

Na to zabiera pastor Krzywoń głos, oświadczając po- 
nownio, iż jest do tego „napytany“ i zwraca się do Niomców, 
aby się nie dali, i powiada: wiecie panowie, jakie z togo 
będą owoce ? synów waszych wypędzą z urzędów i ze szkół, 
a przyjdą na ich miejsce z Galicyi, narzekalibyście potóm, 
usłuchajcie mnie i głosujcio za komitetem. — Potóm je­
dnemu obok niego siodzącemu dmuchał do ucha, i ten po­
wiedział. iż myśli, że już tak tam lepiój, aby zostało po 
staremu, Inny chłop powiada : ,jabym myslał, żeby dobrze 
było, coby było po polsku i po niemiecku,“ a p. Krzywoń 
wstaje i powiada: oto jeden goły Polak, a tóż mówi, aby 
zostało jak teraz jest.

Poczóm zmieniono rezolucyą, aby w okręgu sądowym 
bielskim zostało, jak teraz jest, oraz dodano oświadczenie 
przociw wnioskowi Lienbaehera i dano to pod głosowanie. 
Gdy się ręce jakoś mało dźwigały, zaczęli hukać, i jakby 
siokuął na muchy — ci, co przybyli, z izby szynkowój ro­
botnicy i Bielszczanio, podźwigali ręce, lecz my delegowani 
z gmin i kilku Niemców tutejszych nie głosowaliśmy za 
tóm — bośmy oczekiwali odwrotnego jeszczo głosowania; 
jednak podobno z bojaźni nie dopuścił przewodniczący do 
odwrotnego głosowania, tylko powiedział: Ci panowie, co 
chcą, aby ci obcy panowie u nas mieli recht, niech podźwi- 
gną ręce; za tóm podźwignęło się tylko pięć rąk, bośmy 
w tój chwilce ani się nie spostrzegli, o co chodzi. 

NIEMCY. x
’Berlin, 3 września. Ks. Biskup Korum 

odprawił w czwartek rano mszą świętą w Kolonii. 
W przejeździe ztamtąd do Strassburga miał wstąpić do 
Trewiru.

Ta okoliczność, że straż pałacowa oddała ks. Bi­
skupowi przy wejściu honory wojskowe, wywołała, jak 
o tóm już wczoraj wspomnieliśmy, różne cierpkie uwagi 
w dziennikach liberalnych. Prawowierny protestancki 
Reichsbote także ubolewa, że najwyższe władze ko­
ścioła ewangielickiego daleko niżój stoją co do godności, 
niż dostojnicy Kościoła katolickiego. Magdeburger 
Zeitung mówi w tym względzie: „Tego odznaczenia 
doznaje każdy katolicki Biskup w ornacie (to jest 
w urzędowym ubiorze); również salutuje wojsko każdego 
kapelana wojskowego w ornacie, czy on katolik, czy 
protestant. Dostojnicy kościoła ewangielickiego pozo- 
stają do znaczenia przywiązanego do ich urzędu daleko, 
daleko po za duchowieństwem katolickiem. Niechajźe 
więc państwo — pisze Reichsbote — iw tym 
punkcie zaprowadzi równość. Chodzi tu nie o cześć 
dla osoby, lecz dla Kościoła. — My nie sprzeciwiamy 
się bynajmniej, żeby straże wojskowe oddawały wysokim 
duchownym protestanckim wojskowe honory, jak je od­
dają Biskupom katolickim. Owszóm, skoro Niemcy 
w tój kwestyi uczuli tak dotkliwie swe rzekome upośle­
dzenie i domagają się równości, mamy nadzieję, że 
sprawiedliwość każę im żądać także dla duchowieństwa 
katolickiego równości w tych punktach, w których pro­
testanccy duchowni doznają względów rządowych przed 
księżmi katolickimi.

Nawięzując do zapowiedzi rządu, o której we wczo­
rajszym wstępnym artykule mówiliśmy, że dąży on do 
porozumienia się ze Stolicą św. w kwestyi obsadzenia 
także reszty wakujących biskupstw, nadmieniamy, 
że stan biskupstw w państwie pruskióm jest obecnie 
taki. Archidyecezye: gnieźnieńsko-poznańska, wrocła­
wska, kolońska i monasterska, mają Biskupów, ale „zło­
żonych z urzędu“ i wydalonych z granic dyecezyi; mają 
Biskupów w dyecezyi przebywających dyecezye hełmiń- 
ska, warmińska i hildesheimska. Z osieroconych przez 
śmierć dyecezyi nadreńskich ma paderbornska i osna- 
brycka wikaryuszy kapitulnych, trewirska obecnie Biskupa, 
a fuldajska jest zupełnie osieroconą; kapitułę jój składa 
jeden już tylko kanonik. Słychać jednakże — przynaj- 
mniój N a t. Z t g. o tóm donosi — że Papież wyznaczył 
już przyszłego Biskupa fuldajskiego i że rząd propo­
zycją przyiął. Za prawdziwość tój wieści zaręczyć 
wszakże nie możemy.

— W sprawie wyborów do parlamentu 
pisze N o r d d. A11 g. Z t g.: „Podług rozporządzenia 
cesarskiego z dnia 31 sierpnia mają się wybory do par­
lamentu odbyć 27 października. Mamy pełną ufność, 
że naród, przynajmnićj w większości swój, nie będzie 
się wahał, na kogo ma glosować: czy na przyjaciół, czy 
na nieprzyjaciół rządu. Opozycya wprawiła teraz w ruch 
całe państwo. Po miastach i wsiach słychać znowu 
łudzące przyrzeczenia, któremi liberalizm starał 
się zawsze, i niestety często ze skutkiem, uwieść tysiące 
łatwowiernych. Lecz zdrowe jądro narodu nie da się 
sprowadzić z drogi prawój.

Cesarz obdarzył i obdarza swóm zaufaniem księcia 
Bismarcka. Kto jest za cesarzem — ten jest także za 
jego rządem.

Kto zaczepia rząd, popierając jego nieprzyjaciół 
swemi głosami, ten zaczepia także cesarza!“ — Dziś 
więc nieprzyjacielem cesarza i rządu, czyli księcia Bis­
marcka, jest liberalizm; dawniój katolików i inne 
zachowawcze stronnictwa tytułowano mianem „nieprzy­
jaciół państwa.“ Nikogo więc kolćj nie mija!

— Do P o 1 i t. C o r r. piszą z Drezna : „Króla 
Alberta przedstawiły różne dzienniki jako pośrednika 
osobistego w całym szeregu spraw politycznych, będą­
cych na porządku dziennym, a doniesieniom tym wie­
rzono głównie z tego powodu, że nie zaprzeczano im 
oficjalnie. Najświeższą na tóm polu jest pogłoska, że



przywrócenie modus vivendi między rządem pruskim 
a Watykanem zawdzięcza się królowi Albertowi, — a da- 
lój doniesienie, źe król saski, za porozumieniem się z za­
przyjaźnionymi z nim ściśle monarchami Austryi i Nie­
miec, dal pierwszy impuls do tyle dzisiaj głośnego 
i tylekroó rozbieranego projektu zbliżenia się Włoch do 
niemiecko-austryackiego związku. Jesteśmy w położeniu 
stwierdzenia wobec tych i innych podobnych pogłosek, 
że król Albert w czasie swego pobytu we Florencyi, 
gdzie spotkał się z królem Humbertem, wyraził wpra­
wdzie nadzieję, iż będzie mógł powitać niebawem króla 
włoskiego w Saksonii, że zresztą król Albert nie miał 
powodu występowania ani w kwestyi przymierza, aui 
w kwestyi zażegnania tak zwanego kulturkampiu w roli 
jawnego pośrednika.

— Cesarz niemiecki odbywa obecnie prze­
gląd wojska w Hanowerze. Dzienniki rozpisują się sze­
roko o przyjęciu, którego cesarz w dawnóm królestwie 
hauowerskióm doznaje.

— Sejm ma się zebrać dopiero w pierwszym 
tygodniu listopada. Obradować ma nad etatem, nowym 
projektem do ustawy kościelno-politycznćj, jak to Nord d. 
A11 g. Z t g. zapowiedziała, a nadto, co wszakże nie jest 
rzeczą pewną, nad ustawą kompetencyjną i kilku spra­
wami kolejowemi.

— Zatrzymane wKilonii okręty „Diogenes“ i „So­
krates“ poddał radzca rejencyjny Tetens z Szlezwigu 
ścislój rewizyi i znalazł je nie przydatnemi do celów 
wojskowych. Rządowi więc nie pozostanie nic innego, 
jak wydać je ich właścicielowi Howaldtowi.

R 0 S Y A.
* Do Pressy telegrafują pod dniem 30 z. m. 

z Petersburga: Zapowiadana przed niedawnym cza­
sem kombinacya przychodzi do skutku. I g n a t j e w 
zostaje ministrem spraw zagranicznych, Piotr Szu- 
wałów ministrem spraw wownętrznych. W dyploma­
tycznych sferach twierdzą, źe Ignatjow wręczył w ze­
szły piątek podanie o dymisyą. Car przyjął go 
w zeszłą niedzielę, nie zgodził się atoli na powołanie 
Loris Melikowa, gdyż tenże nie chciał od programu 
swego w niczéin odstąpić, co się nie podobało. Woron- 
cow-Daszkow zażywa największego wpływu i przepro­
wadził, iż Szuwałowa powołano. Hrabiemu Ignatjewowi 
zarzucają, iż nie okazuje żadnego wyraźnego programu, 
oraz, że w niektórych sprawach za nadto okazuje się 
liberalnym, lecz bez systomu, ztąd też u Kamaryli dwor- 
skiój nie był w łaskach. Car atoli nie chce go się zu­
pełnie pozbyć, gdyż mu zawdzięcza zaprowadzenie we­
wnętrznego spokoju. Dla tego(?) obejmuje Ignatjew mi­
nisterstwo spraw zagranicznych.

— Ministeryum' spraw zagranicznych obsadza obe­
cnie konsulów rosyjskich w Chinach, a to na zasadzie 
układu zawartego z Chinami oKuldżę w dniu 12 lutego 
r. b. Konsulstwa ustanowione zostaną nawet w takich 
miejscowościach Mongolii, dokąd dotychczas nie docho­
dzili kupcy rosyjscy. Przed ustanowieniem konsulów 
ministeryum zbiera statystyczne dane o handlu Rosyi 
z Chinami.

— Przedstawiony w tych dniach ministeryum spraw 
wewnętznych przez hr. Kutaisowa memoryał obejmujący 
spostrzeżenia zebrane podczas pobytu jego w południo­
wych prowincyach dla zbadania przyczyn zaburzeń z ży­
dami, obejmować ma podobno obfite materyały do kwe­
styi ekonomicznego położenia włościan w rzeczonych pro­
wincyach.

— Petersburskie wiedomosti donoszą, źe 
wkrótce w petersburskim wojennym sądzie okręgowym 
sądzoną będzie sprawa o nadużycia podczas ostatniej 
kampanii. Na ławie oskarżonych, oprócz byłego poło- 
wego intendanta rzeczywistego radzcy stanu Maksejewa, 
zasiądzie około 30 osób, a wtój liczbie kilku dostawców.

— Z miasteczka Borzny w czernihowskićj gubernii 
donoszą, że po zamieszkach 18 i 1.9 sierpnia w okoli 
cznych wioskach także rozbijano domy i szynki żydow­
skie. W mieście spokojność. Przybył tam także szwa­
dron dragonów.

— Z powiatu nieżyńskiego piszą do gazety Trud, 
że w okolicznych wsiach miały miejsce starcia z żydami. 
We wsi Dziewicy ponieśli szwank starszyna i pisarz sta­
jący w obronie żydów. Na innóm miejscu pisze gazeta 
ta, że w ciągu ostatnich trzech lub czterech tygodni 
w Zwenigródku i w miasteczkach i wioskach zwenigrodz- 
kiego powiatu żydzi zaczęli rozprawiać o pracy rolnéj, 
o gospodarstwie, przeniesieniu się na stepy itp. W nie­
których miejscowościach rodziny żydowskie całemi dzie­
siątkami oświadczają chęć otrzymania gruntu i zajęcia 
się pracą około roli. W Zwenigródku zapisało się ta­
kich rodzin 72, w Jekaterinopolu 35, w Piatojrotie 40, 
w Okninie 6 czy 7 itd. „Jeżeli żydzi, dodaje gazeta, 
zastanowią się istotnie nad swojem położeniem i istotnie 
zechcą się oddać takiej samćj pracy jak włościanin rol­
nik, to będzie to najlepszy środek zatarcia tej wiekowćj 
różnicy i nienawiści, jaka istnieje pomiędzy włościaósUyom 
i źydowstwem."

FRANCYA.
* Paryż, 3 wrześeia. Urzędowy telegram z Tu­

nisu potwierdza doniesienie dzienników, że wojska fran­
cuskie zajęły Hammamet bez oporu ze strony nieprzy­
jaciela, który, jak się zdaje, zupełnie się cofnął w głąb 
kraju.

— Minister Ferry ma przybyć w niedzielę 
do Paryża; ztamtąd wróci jednak raz jeszcze do Saint 
Dió, gdzie zamierza 11 września wygłosić mowę polity­
czną. — Tirard uda się w skutek zaproszenia Gladstona 
na kilka dni do Anglii.

WŁOCHY.
* Rzym, 2 września. Vece della verita 

z dnia 31 sierpnia pisze : Różne dzienniki zapowiedziały, 
że obrany niedawno Arcybiskupem Tyru i. p. i. msgr. 
Domenico Jacobini wyznaczony jest na nuncyusza pa- 
piezkiego w Monachium. Możemy oświadczyć, że wia­
domość ta jest zupełnie nieuzasadniona. Moglibyśmy 
pzwiedzieć, jakie ważne stanowisko ten prałat dostanie, 
wiadome nam także nazwisko nowego nuncyusza, prze­
znaczonego na nuncyaturę przy dworze bawarskim; 
wszakże powody łatwe do odgadnienia nakazują nam 
milczenie.

— N u o v a Antologia, organ b. ministra Bon- 
ghiego, ogłasza artykuł o aliansach Włoch, napisany 
przez byłego dyplomatę. Zastanawia on się nad obe- 
cnemi stósunkami Włoch do zagranicznych mocarstw 
i ich przyczyną, i dowodzi, że wszystkie stronnictwa za­
winiły w tćm, iż nie przewidziały wypadków, które do­
prowadziły do kongresu berlińskiego i obecnego położe­
nia Włoch. Następnie rozwodzi się nad kwestyą i t a - 
liiirredenty i kwestyą t u n e t a ń s k ą. W końcu 
wypowiada autor zdanie, źe korzystnćm byłoby dla 
Włoch zbliżenie się do Austryi i Niemiec, ale mniema, 
że każda ugoda zawiera w sobie wielkie niebezpieczeń­

stwo. Ugody takiój nie mogą Włochy zawrzeć ani 
zupełnie dobrowolnie, ani też poddać się ubliżającym 
warunkom.

Dnia 28 zeszł. miesiąca, jako w dzień imienin 
ministrów Depretisa i Maglianiego, odbyły się dwa mi­
tyngi przeciwko ustawie gwarancyjnój w Florencyi i Fro- 
sinone. W programie pierwszego powiedziano: Celem 
antiklerykalnój agitacyi rozszerzającćj się z Rzymu po 
całych Włoszech jest zniesienie potęgi, która nie wyszła 
z ludu i która jest przeciwną rozwojowi postępu. Osta­
tnie powodzenia kuryi rzymskićj wywołują w ludzie słu­
szne oburzenie patryotycznego uczucia przecinko sekcie, 
która dawniój stawiała przeszkody politycznemu, a dzi­
siaj moralnemu zjednoczeniu się ojczyzny. Wobec niz- 
kich przesądów i lichych rad ludzi umiarkowanych pro­
testować będzie lud rzymski na setkach wieców prze­
ciwko papiezkiemu zwierzchnictwu. To tćż 
jest zadaniem wiecu florenckiego. — W Neapolu mu­
siano mityng odroczyć z braku uczestników.

SZWAJCARYA.
* Genewa, 2 września. W Genewie powstaje 

nowy typoduik rosyjski pod tytułem Wolno Słowo, 
który wypiera się dążeń rewolucyjeych. W programie 
togo czasopisma czytamy: „Pewna liczba ludzi pióra, 
stojąca zdała zarówno od reakcyi, jak od rewolucyi, po­
mimo wysokiego swego stanowiska w społeczeństwie i 
związków swych z ludźmi wybitniejszemu w Rosyi, 
uznała w obecnych stósunkacli ucisku prasy niemożność 
rozwijania działalności swój w kraju. Dla tego posta­
nowiła opuścić ojczyznę i przenieść się na wolną ziemię 
szwajcarską, aby ztamtąd rozchodziło się wolne słowo, 
którego ojczyzna tyle potrzebuje.

TUKCYA.
*Carogród, 2 września. Na wczorajszóm po­

siedzeniu preliminarnem delegatów finansowych oświad­
czy! Bourke i Valfrey, źe właściciele obligacyi tureckich 
zadowoleni są ze zaproszenia i przyjaznego usposobienia 
W. Porty; że ze swój strony mają mocną wolą dojść do 
zobopólnego pokojowego rozwiązania kwestyi linausowój. 
Prezes delegacyi turockiój, Server basza, przedłożył 
potóm szczegółowy spis właścicieli tureckich obligacyi 
i przeznaczonych im notą z dnia 3 października 1880 
dochodów, wynoszących 1 i ćwierć procentową prowizyą 
od 87 milionów, reprezentujących dług w obligacyach, 
po odciągnięciu 10 milionów, które ciężą na ziemiach 
odstąpionych. — Ambasador rosyjski Nowikow uczynił 
wczoraj sułtanowi i rządowi tureckiemu onergiczne przed­
stawienia w sprawie szybkiego uregolowauia granicy 
Czarnogóry.

ANGLIA.
* Londyn, 3 września. Parnell powtórzył 

w środę na zebraniu wyborczem w Strabono, w hrab­
stwie Tyrone, zdanie, które wypowiedział w poniedzia­
łek: „Śmierć dziedzicom! Ziemia należy do ludu. 
Nurtowanie zrodziło ustawę rolną; ustawa rolna zmniej­
szyła czynsz dzierżawny o 25 prct. Nurtujmy więc 
dalój, a zniknie zupełnie czynsz i z nim dziedzice; Ir- 
landya będzie należała do Irlandczyków.“ Parnell kła­
dzie przycisk na różnicę, która zachodzi między nim 
a Dillonem. Ostatni clice posiadłości wielkich bez usta­
wy rolućj, Parnell chce je zniszczyć razem z ustawą 
rolną. W celach zgadzają się, w środkach się rozcho­
dzą. Obaj mówią: Dziedzice skradli pierwotnie ziemię 
ludowi. Jeżeli ją się teraz odbiorze, to stratę tę wy­
nagrodzi im czynsz, który przez długie wieki pobierali. 
— Ze Strabone pojechał Parnell do Derry, gdzie wy­
głosił podobną mowę.

AMERYKA.
* Waszyngton, 2 września. Sekretarz stanu 

Blaine donosi telegramem, że prezydent je i trawi do­
brze; opuchnięcie gruczołów ciągle się zmniejsza. Zna­
cznego polepszenia nie ma, lecz nie ma także pogorsze­
nia; gorączka wszakże się wzmogła, co przypisują go­
rącemu i dusznemu powietrzu.

— Słychać, że gabinet amerykański rozbierał kwe­
styą, czyby nie było na miejscu poprosić wiceprezy­
denta Arthura do objęcia prezydentury na dwa lub trzy 
miesiące.

— W Stanach Zjednoczonych i w Kanadzie panuje 
nadzwyczajna susza; w skutek tego było już kilka po­
żarów lasów i plantacyi.

— W Nowym Orleanie podnieśli strejkę robotnicy, 
rozgatunkowywujący bawełnę, w liczbie około 10 tysięcy. 
Także w Mobile i Galverton zawieszono robotę. W han­
dlu przejściowym bawełną nastąpi przez to stagnacya.

TELEGRAMY.
Petersburg, 2 września. Wielki książę Michał 

Mikołajewicz udał się wczoraj z żoną koleją warszawską 
do Berlina.

Londyn, 2 września. Wczoraj spaliły się w 
Cheaspide, City London, cztery wielkie składy to­
warów.

Londyn, 2 września. W North - Lincolnshire 
obrany został 4200 głosami posłem do Izby niższój 
konserwatysta Lowther. Liberalny jego przeciwnik Tom- 
line otrzymał 3729 głosów. Konserwatyści więc odzy­
skali utracone przy ogólnych wyborach krzesło.

Krótki historyczny rys 
kościołów w Kaliszu.

(Ciąg dalszy. — Zob. nuta. 200.)

Za rządów kościołem historyka Stefana Damalewi- 
cza (1649—1660) konwent kaliski uległ rozmaitym re­
formom, a za jego następcy Wielewicza (1660—1676) 
kaliscy lateraneńczycy wyłamali się z pod patrymonlatu 
Opata wrocławskiego, „bo im było nie miłe przełożeó- 
stwo Niemca, ze zniemczonej rozkazującego prowincyi.“ 
Za Karóla XII, po bitwie wojsk sprzymierzonych ze 
Szwedami, zwyciężeniu i wyparciu ich z miasta, kałmucy 
z kozakami wpadłszy do Kalisza, zapalili miasto, a obróciwszy 
w perzynę trzy części jego, spalili i kościół św. Mikołaja, 
którego główne mury ocalały — dach zaś, wieżę i wnę­
trze kościoła zniszczyły płomienie. W roku 1792, 
w dniach 13 i 14 września, w czasie wielkiego pożaru 
Kalisza, kościół świętego Mikołaja znów zaczął gorzeć, 
lecz mieszkańcy porzuciwszy domy własne, zapom­
niawszy o własnóm niebezpieczeństwie, rzucili się rato­
wać go — i uratowali. „Gdy w roku następnym wię­
ksza nad ogień spotkała Kalisz klęska, bo przejście pod

rządy obce,“ ogólny rozstrój społeczny i do cel late- 
raneńczyków się przedarł: swary, oziębłość w brater­
stwie, upadek konstytucyjnćj karności chyliły ich do 
schyłku. Kamera pruska pozabierawszy mieszkania 
franciszkańskiego klasztoru na szpital więzienny, naka­
zała lateraneńczykom oddać im cel kilka, a w r. 1806 
w lipcu wyszedł rozkaz z Berlina, źe kanonicy kaliscy 
z dniem 1 października przenieść się mają do Trzeme­
szna, „co wychodziło na to, źe supremowano ich zgro­
madzenie kaliskie, używając pozoru, że nie są księżmi 
świeckimi, ale augustyańskimi zakonnikami.“ Wszelkie 
czynione przez kanoników starania zbywano czczemi 
obietnicami.

Jak kamera kaliska powzięła myśl zniesienia kano­
ników kaliskich, tak Neueke, prezes tćjże kamery, po­
wziął myśl zniszczenia samego kościoła, przedając se­
kretnie jednemu z miejscowych Prusaków cegłę z ma­
jącego się rozwalić kościoła św. Mikołaja — a kiedy 
dekret ten lubo trzymany w sekrecie, przypadkiem roz- 
szedł się po mieście, zakonnicy lateraneóscy i mieszcza­
nie postanowili ratować starożytną świątynię i pierwsi 
udali się z prośbą do gnieźnieńskiego konsystorza, dru­
dzy do króla — o nietykalność kościoła i pozostawienie 
kanoników w miejscu. Gdy zaś nic wskórać nie mogli 
i zabierano się do najprędszój exsakry, wtedy lud miej­
ski i okoliczny wiejski (a działo się to dnia 3 paździer­
nika 1806 r.) zasłonił świątynię, nie dopuszczając ex- 
sakry i rozwalania. Rozruch przybrał tak groźne roz­
miary, że kamera wydała uroczystą decyzyą zawieszenia 
aż do nadejścia rozkazu z Berlina. Nioufni mieszkańcy, 
otoczywszy kościół, dniom i nocą pilnowali go, a gdy 
cała ta sprawa była w zawieszeniu, niespodziewane 
wypadki przyszły w pomoc ocaleniu kościoła. W dniu 
14 października 1806 r. Prusacy pobici przez Francu­
zów pod Jeną, i z Kalisza usunęli się cichaczem. Ks. 
Łukasz Marszałkowski, przeor kanoników, i Józef Boisel, 
obywatel miasta Kalisza, kierowali głównie obroną świą­
tyni. Od tych wypadków zgromadzenie lateraneńczy- 
ków zachwiało się w egzystencyi całój — „zagłada uno­
siła się nad głową jego.“

Wreszcie dekretem z dnia 17 maja 1810 r. Arcy­
biskup Raczyński na „podstawie listu Apostolskiego 
zniósł w Kaliszu to zgromadzenie, sekularyzował ko­
ściół, kollacyą jego wrócił królowi i oddał go księżom 
świeckim jako kościół parafialny.“ Na zgliszczach konwentu 
został się tylko ks. Wawrzyniec Starowicz, zgrzybiały 
starzec, i ks. Franciszek Karkoszyński — a po 452 le­
tnim zarządzie parafią św. Mikołaja i położonych dla 
nićj prawdziwych zasług, zeszło do grebu zgromadzenie 
lateraneńczyków kaliskich, nad którćm dziś się tyle 
wspomnień unosi.

Od tego czasu ruina wkraczała zwolna do przyby­
tku Bożego, zaciekały ściany, zapadała się podłoga, 
a choć „dumny i despotyczny ex-rektor szkół, ks. Przy­
bylski, poczynił znakomite restauracye, i to swoim ko­
sztem, to przecież czy to że nie były gruntowne, czy 
też że je zniszczyła ręka czasu, przetworzywszy różne 
szczegóły, na przeciąg tylko lat kilkunastu podtrzymały 
byt kościoła.“ Zanosiło się na zamknięcie świątyni sta- 
roźytnćj, lecz usiłowania kilku osób prywatnych i roz­
miłowanie w tradycyi parafian i okolicy to zrobiły, że 
w roku 1869 na wiosnę zaraz podjęto restauracyą, a 
dobrowolne ofiary i przymusowe składki zgromadziły, 
podług obliczeń i wykazanych rachunków, fundusz prze­
chodzący 30,000 rs. Świątynia cała odnowioną została 
zacząwszy od ścian, podłogi, dachu, belek i wspaniałój 
wieży, ołtarzy i organów, aż do najmnięjszój ornamen­
tyki, wszystko złożyło się na harmonią stylu i poważne­
go gustu całość. Z bocznćj dawnćj zakrystyi zrobioną 
została kaplica M. B. Pocieszenia, poświęcona 11 czer­
wca 1871 roku. Drzwi żelazne odgradzające kościół od 
kruchty, sprawione są z ofiary prywatnój, ażeby wierni 
mieli ciągle przystęp do wnętrza. To tóż przechodzący 
ulicą Kanoniczną z trotoaru widzieć mogą cichy przy­
bytek westchnień, a w perspektywie dalszój gotyckie 
wnętrze świątyni, kapitele, ołtarze, których jest aż 
dziesięć:

1. Wielki z obrazem „Zdjęcie z krzyża“ — a nad 
nim obraz patrona kościoła św. Mikołaja.

2. Sw. Walentego.
3. Sw. Kryspina.
4. Mątki Boskiej Szkaplerznej.
5. Św. Trójcy.
6. Sw. Rocha.
7. Sw. Mikołaja.
8. Sw. Jana Nepomucena.
9. P. Jezusa Ukrzyżowanego.

10. Kaplica M. B. Pocieszenia.
Dziś Kościół obaryerowany starannie, otacza skwer 

młodych drzew i krzewów, nie mało przyczyniający się 
do upiększenia. Wieża w guście gotyckim przeszło 100 
łokci wysoka, wzniesiona jest wedle planu p. Tournelle- 
go, niedawno zmarłego budowniczego. Słyszymy z ża­
lem, że wielki dzwon „Mikołaj,“ w roku zeszłym odle­
wany, wypróbowany i zaciągnięty do dzwonicy, pękł 
w tych dniach, co przekonuje, i to niestety aż nazbyt 
często (zwłaszeza też w architekturze, gdzie wczoraj wy­
kończone z nakładem znacznym domy, nazajutrz zawa­
lają się zupełnie), że produktywna pomysłowość nasza 
w praktyce nie jest ani umiejętną, ani tak mocną jak 
dawniejsza.

Z nagrobków znajdujących się w kościele św. Mi­
kołaja dwa tylko jako najdawniejsze zasługują na wspo­
mnienie :

Stanisława z Kobieszycka Kobieszyckiego, wojewody, 
i historyka zmarłego w r. 1670, z szarego marmuru 
i z łacińskim napisem i

Adama z Madły Madlikowskiego, sędziego kaliskie­
go, zmarłego 1695 r„ z czarnego marmuru.

Trudno przypuścić, ażeby w najstarszej miasta Ka­
lisza świątyni nie było i dawniejszych pomników, ale 
te zapewne w pożarach, jakim kościół ulegał, zniszczone 
zostały. / i

Poczet proboszczów kościoła św. Mikołaja,
a) Proboszczowie świeccy.

1. Benjamin, kanonik poznański r. 1303.
2. Henryk.
3. Piotr.
4. Mikołaj do r. 1358. Chroniąc się kary za 

zabicie rzemieślnika, uciekł, pozostawiając parafią.
b) Proboszczowie kanoników latera- 

n eński ch.
Z kolei 5, lateraneń. 1. Maciej, podprzeor wrocławskie­

go opactwa od r. 1358.
„ 6, 2. Jan Belitz, Niemiec, od r. 1386 f 1389.
„ 7, 3. Stefan Bogus z Wrocławia, od 1389 dla 

ślepoty zrezygnował r. 1402.
„ 8, 4. Wilhelm, pierwszy proboszcz mostowski 

od 1402.

! kolei 9, lateraneń, 5. Jan Rost z Wrocławia — dla 
ślepoty zrezygnował dobrowolnie w r. 1422.

„ 10, lateran, 6. Piotr Trebnitz, Ślązak — w roku 
1426 zrezygnował dobrowolnie.

„ 11, lateran, 7. Mikołaj Botner z Krakowa dr. Pr. 
zrezygnował w r. 1430.

„ 12, lateran, 8. Bartłomiej z Wrocławia od r. 1430 
t 19 listopada 1436.

„ 13, lateran, 9. Paweł z Wrocławia, dr. Pr. od 
1437: w r. 1463 został opatem P. M. na 
Piasku (Sand-Kirche) w Wrocławiu.

„ 14, lateran, 10. Tomasz Pieszyna Kaliszanin, 
pierwszy Polak na probostwie lateraneóskim 
w Kaliszu, od r. 1463 t w dniu 25 lipca 
1471 r.

,, 15, lateran, 11. Grzegórz de Costeu (z Ko­
ściana?) prowizor wpisów w opactwie wro- 
cławskióm, od r. 1471 t w sierpniu 1488.

„ 16, lateran. 12. Wawrzyniec ze Zdżeuia, od roku 
1488, f dnia 15 sierpnia 1508 r.

„ 17, lateran. 13. Jan Obrazek od r. 1508, + na 
Wielkanoc 1509.

„ 18, lateran. 14 Mikołaj Pakiński od r. 1509; 
złożony przez opata wrocławskiego za opór 
mu stawiany przeciw jego wizycie w r. 1512.

„ 19, lateran. 15 Mikołaj Trachenberg, od r. 1512 
do 1524.

„ 20, lateran. 16 Szymon z Ogrodów (pod Kali­
szem) od r. 1524, zrezygnował w r. 1527.

„ 21, lateran. 17 Andrzej z Sobótki od r. 1527 
t 1530.

„ 22. lateran. 18 Piotr Gagatek, Kaliszanin, od 
r. 1530; f 1639 w Poznaniu.

„ 23, lateran. 19 Wojciech Lipsek, Kaliszanin, od 
r. 1539; t 6 września 1544.

„ 24, lateran. 20 Jakób od r. 1544.
„ 25, lateran. 21 Wojciech z Rossoszycy, wpierw

przeor kaliski, od r. 1576; t dnia 3 maja 
1595 r.

„ 26, lateran. 22 Job z Charłupi od r. 1595, zre­
zygnował w r. 1602.

„ 27, lateran. 23 Szymon Zuber, Kaliszanin, od 
r. 1602; f 20 maja 1649 r.

„ 28, lateran. 24 Stefan Damalewicz z. m. Warty, 
wpierw kanonik katedry włocławskićj dr. thel., 
od r. 1649, usunięty z wyroku Arcybiskupa 
gnieźnieńskiego w dniu 24 lutego 1660 r., 
f w Trzemesznie 10 czerwca 1673 r.

„ 29, lateran. 25 Wojciech Wielewicz, przeor ka­
liski, od r. 1660; f w dniu 13 października 
1676 roku.

„ 30, lateran. 26 Adam Niesobowicz, od r. 1676, 
zrezygnował r. 1689; f dnia 5 maja 1693.

„ 31, lateran. 27 Jakób Wojeiński, Kaliszanin, od
24 stycznia 1690 r.; f w Łowiczu 26 lipca 
1690 r.

„ 32, lateran. 28 Józef Porębski od rokn 1690; 
t w Błoniu pod Warszawą r. 1703.

„ 33, lateran. 29 Tomasz Świniarski zWybranowa, 
od r. 1703; | 15 grudnia 1717 r.

„ 34, lateran. 30 Józef Maniszewski od r. 1718; 
f 18 maja 1720 r..

„ 35, lateran 31 Andrzej Togler z Krotoszyna od 
r. 1720 do 1727.

„ 36, later. 32 Józef Umieński z Umienia, kaszte- 
lauic, od r. 1725; f 27 grudnia 1740.

„ 37, later. 33 Marcin Osuchowski od r. 1741; 
zrezygnował r. 1746.

„ 38, later. 34 Augustyn Trachowski od r. 1747; 
zrezygnował w r. 1753.

„ 39, later. 35 Stanisław Bielicki od r. 1753, j-d.
25 sierpnia 1757 r.

„ 40, later. 36 Piotr Mirowski od r. 1757, f w Ko­
źminie dnia 13 maja 1722 r.

„ 41, later. 37 Wojciech Jeżycki z Raszkowa od 
r. 1772, f d. 26 marca 1775 r.

„ 42, later. 38 Jan Bronikowski od r. 1775, f d. 
17 stycznia 1781 r.

„ 43, later. 39 Stanisław Bonarowicz, Kaliszanin, 
od r. 1781; f we wsi Kotowice d. 24 kwie­
tnia 1790 r.

Z kolei 44, later. 40 Wojciech Kurzawski od r. 1790:
f 15 lutego 1804 r. Był ostatnim probo­
szczem lateraneóskim; odtąd byli administra- 
torowie:

Wawrzyniec Starowicz, lateraueóczyk, administrator 
od r. 1804.

Jan Gorczyozewski, ksiądz świecki, archidyakon 
koleg. kaliskićj, rektor szkół kaliskich, od r. 1808 admi­
nistrator.
c) Proboszczowie świeccy po sekulary- 

zacyi kościoła św. Mikołaja.
Ks. Edward Markowski, mianowany w r. 1811, 

nominacyi nie przyjął.
Z kolei 45 po sekul. 1 Stefan Panecki z Ostrzeszowa, 

wpierw pleban z Stanieć; od 24 grudnia 
1811 r.; f 27 marca 1813 r.

Franciszek Karkoszyński, ostatni late- 
neńczyk, wikary sekular., od r. 1813 admi­
nistrator.

„ 46 2 Hilary Nowacki, poprzednio pleban z Je­
leń, profesor szkół kaliskich, komendarz od 
1813 r. proboszcz od 1817—1817.

„ 47 3 Ignacy Przybylski, ex-pijar, rektor szkól 
kaliskich, opat salejowski, od roku 1817, 
t w Kaliszu dnia 17 listopada 1838.

„ 48 4 Antoni Zaremba, wpierw proboszcz mgo- 
wski, kanonik kollegiaty kaliskiej, subrogat 
konsystorza, od r. 1819; f w Warszawie 
18 stycznia 1854 r.

,, 49 5 Józef Lisiecki, magister teologii, proboszcz 
w Borownie, następnie proboszcz św. Miko­
łaja, od 8 maja 1854 r„ kanonik katedry 
kujawskiój, ofioyał konsystorza kaliskiego; 
f w Kaliszu 20 listopada 1872 r.

„ 50 Obecnie ks. proboszcz Pallner.
Na spisie tym kończymy zebrane ze źródeł ustnych,

zapisków archiwialnych i wspominków historycznych 
p. Ad. Ch. dzieje najstarszćj ze stojących obecnie w Ka­
liszu świątyń.

KRONIKA
miejscom, pmwincyoiialaa i zastauraa.

Poznań, sobota dnia 3 września.
* Doniesienia urzędowe. Malarz portretowy Fryc 

H u m m o 1 w Berlinie otrzymał tytuł profesora.
Dodatek-

\



Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. 202.
Niedziela, (lnia 4 września 1881.

* Wyborcom miasta Poznania przypominamy, 
że jutro wieczorem o 7 godzinie odbędzie się na 
sali bazarowćj Walne Zebranie przedwyborcze, 
na którćm szanowny poseł nasz p. Hipolit Turno 
z Objezierza zdawać będzie sprawę z czynności 
Koła polskiego w parlamencie niemieckim wosta- 
tuićm trzecbleciu od 1878—1881. Spodziewamy 
się, że sala bazarowa będzie zapeł­
niona.

* Na dom 00. Zmartwychwstańców we Lwowie.
Z przeniesienia 159 marek 50 fen. Dziś nadesłał Stanisław 
Morawski 10 ra. Razem 169 marek 50 fen.

* Na stypendyum dra Łożyńskiego złożono 
na ręce członka komitetu dra Łebińskiego w Poznaniu.
Z przeniesiouia 428 marek. Dalój nadosłał Ksiądz Kegel 
z Gąsawy 3 mrk. Razem dotąd 426 marek.

* Zebranie Stowarzyszenia wyborców polskich miasta 
Pozuauia, zawiązauego 1 listopada 1879, odbyło się w czwar­
tek w lokalu p. Knolla. Po zdaniu sprawy z czynności 
i z kasy Stowarzyszonia przoz p. St. Offierskiego i po prze­
mówieniu kilku innych członków, odezwał się p. dr. Szy­
mański, który wspomniawszy o działalności Stowarzyszenia, 
zakonstatował, ił należy Stowarzyszenie dla miłój zgody 
rozwiązać, co tóż uchwalono, a pozostałą w kasie kwotę 
91 m. 50 fen., złożoną w bauku włościańskim po 3 prct., 
przokazano Komitetowi wyborczemu na koszta tegorocznój 
agitacyi do wyborów do parlamentu.

* Wczoraj arosztow.-ła policya dwóch ślusarzy fa­
bryki U. Cegielskiego, posądzonych o knowania so- 
cyalistyczne.

* Na koncert członków opory petersburskiój, który się 
jutro odbędzie w sali Lamberta, zwracamy uwagę muzykal- 
nój publiczności.

* Walno Zebranlo Towarzystwa rólnicoego małych 
własnośbi odbędzie się jutro w niedzielę dnia 4 września 
o godz. 3 po południu w Górczynie na sali p. Jasińskiego.

* „Sedanfeier“ czyli uroczystość sedańska, choć 
znika z placów i alei, odbywa się jojzczo z zapałom w ci­
chych ustroniach nauki i klasycznych studyów — w gim- 
nazyach a mianowicie w dawniój polskióm i katolickiem 
gimnazyum św. Maryi Magdaleny. O godzinie 10 odbyło 
się nabożeństwo w kościele pobernardyńskim; deklamacya 
wiersza fizyliera „Kutschke“ Was kracht dort im Gebusch 
herum ? Ich glaub’ es ist Napolium (Ti krauchetai peri 
drymoon? Hoos moi dokei Napolium) rozpoczęła obchód 
świecki — a po wygłoszeniu tego „klasycznego“ utworu 
(którogo drugi wiersz brzmi w języku Homera: ,,all’ am 
pedion amfi min rothoosikoi hesteekasin) — nastąpiły — 
inne wylewy patryotyzmu niemieckiego, jak „In Prankreich“, 
„Das Sedanfest“ — a w końcu jeden z prymanerów nie- 
mieckiój narodowości miał mieć mowę o zwycięstwie sedań- 
skióm. Ostatni ten numer programu się nie udał, gdyż 
orator Die nauczył się na pamięć owój mowy, jąkał się, 
odczytywał a w końcu zemdlał.

Naszóm zdaniem to wezbrane potoki patryotyzmu nie­
mieckiego, szumiące po zakładach szkolnych, powinnyby 
przecież ustać wreszcie po 10 latach istnienia, bo w ten 
sposób urządzone, ośmieszają rzecz całą.

* Kandydaci budownictwa i maszyneryi, mający za­
miar zdawać pierwszy »gzamin państwowy w czasie od 
października do grudnia r, b., lub tóż od stycznia do marca 
1882 wzywa król, techniczna komisya egzaminacyjna, ałeby 
podania swe do 30 września do niój wnieśli, dołączają po­
trzebne świadectwa i rysunki.

* Nieruchomość Hoffmana w Jerzy cach nabył pau 
Raczyński za 108,000 marek.

* Dobra rycerskie Zawory, położone w powiecie 
śremskim nabył w tych dniach p. Antoni Raczyński od p. 
R. Zabłockiego.

* Piszą nam z Grodziska: W przeszłą niedzielę 
zapowiedział ks. S. z ambony wotywę na poniedziałek o wy­
zdrowienie naszego Jiajpizewielcbniejszego ks. Arcypasterza, 
dodając, że przez cały tydzień w tój samój intencyi będzio 
zawsze po Mszy św. ofiarowana litania do Najśw. P. Maryi. 
Koścół był, jak w niedziele i święta, zupełnie napełniony 
wiernymi.

* Odpust w Mlkorzynle w uroczystość św. Idzie- 
g o odbył się przy nadzwyczajnym udziale wiernych z bliż­
szych i dalszych stron uaszój dzielnicy i sąsiedniego Śląska. 
W sam dzień uroczystości świętego Patrona liczono do 
8000 wiernych a kapłanów zebrało się przoszło 30. Wzru­
szający to był widok patrzeć na te nieprzejrzane tłumy, 
niodląco się kornie około starożytnego modrzewiowego ko­
ściółka, mieszczącego w sobie figurę św. Pustelnika i Opala, 
zażywającą ogólnój czci w całój okolicy. Przez noc całą 
z środy na czwartek trwały pobożne śpiewy, modły i czu­
wania w kościele; o 5 rano rozpoczęły się msze św. przy 
ołtarzu św. Idziego, a suma rozpoczęła się o godziuio 12. 
W środę po południu przez czwartok cały i w piątek rano 
przystępowali wierni do Sakramentu pokuty i do komunii ś., 
odprawiając po większój części spowiedź jubileuszową. 
W czwartek wieczorem pociągiem kniei kluczborsko-poznań-

i skiój wracało kilkaset osób do bliższych i dalszych wiosek 
śpiewając w wagonach pobożno pieśni. Dzięki pobożności 
i głębokiój wierzo naszogo ludu i czujnój troskliwości sza­
nownego proboszcza mikorzyńskiego, ks. Weissa, panował 
wzorowy porządek, — budy i kramarstwo wszelkie usunięto 
z pobliża kościoła, o czóm z uznaniem wspomnieć należy.

W piątek około 200 ludzi z różnych stron Księstwa 
wyjeżdżało z Ostrowa do Częstochowy na uroczystość Naro­
dzenia Najśw. Maryi Panny.

* Z Nakła donoszą do P o s. Z t g., że do Ameryki 
wyjechało z okolic Kcyni znowu kilkanaście osób.

* Landraci powiatów, w których obecnie lub w przy­
szłych tygodniach odbędą się ćwiczonia wojskowe, wzywają 
właścicieli, ażeby pola, które szczogólnie mają być szczędzono, 
oznaczali osobnemi tablicami ostrzegaj ącemi. Żądania o wy- 
nugrodzenie mają byó natychmiast po odejściu wojska za­
meldowane i to według przepisanych formularzy, w których 
podać należy bliższe szczegóły o szkodach przez wojsko po­
czynionych, o stratach w ziarnie, sianie, paszy itp.

* W dominium Swarożynie pod Pr. Starogardem, 
własności p. Paleske, spaliła się w niedzielę w nocy sto­
doła z ośmioma klepiskami; 450 fur siana stało się pa­
stwą płomieni. Szkodę szacują na najmniój 50 tysięcy 
marek.

• Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 4 września, śś. 
Rozalii i Bronisławy p. Wschód słońca o 
godzinie 5 minut 16. Zachód o godzinie 6 minut 41.

Długość dnia 13 godzin 25 minut.
Wypadki historyczne. 1606 Konfederacya w 

Wiślicy przeciw Rokoszanom.— 1621 Bitwa podChocimem. 
— 1657 Jan Kaźmirz wraca do Krakowa. — 1818 Car 
Aleksander gwałci konstytucyą w Kongresówce.

Pojutrze w poniedziałek dnia 5 września, śś. U r b a- 
na i Wawrzyńca. Wschód słońca o godzinie 5 
minut 17. Zachód o godzinie 6 minut 39.

Długość dnia 13 podzin 22 minut.
Wypadki historyczna. 1725 Ślub MaryiLosz- 

czyńskiój z Ludwikiem XV. — 1772 Traktaty trzech mo­
carstw codo rozhorn Polski.— 1831 Sejm odrzuca wszelką 
ugodę z Mikołajem.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 2 września.

LUZINSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Górecki, 
Lnissi i hr. Żółtowski z żoną z Królestwa Polskiego, 
ks. dziekan Hebanowski z Lwówka, Wendt z Pawłowa, 
Skarżyński z Chołkowa, pani Taczanowska z Lutuchowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pani Dzicrzanowska z 
Skoków, Bruck z Berlina, Braschke z Wrocławia, Kol- 
nicki z Prus Zachodnich, Brukwicki z Królestwa Pol., 
Kamieński z Mińska.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

— I! — Poznań. 3 września. (Sprawozdanio ty­
godniowe z obrotu ziemiopłodów). W tym tygo­
dniu mieliśmy powiotrzo przoważnio ciopło i sucho. Gospodarzo 
nasi uprawiają już rolę pod nowy zasiew, a tomporatura sprzyja 
im w tój pracy. Dowozy były i w tym tygodniu słabo, miano­
wicie z Królestwa Folskiogo nie nadchodzi wielo. Kujawy eks­
portują wszystko do Gdańska, gdzie ceny są wyższo aniżeli 
u nas. Tutejszo notowania, niższo jak berlińskio, przyczyniły 
się do wzrostu popytu na eksport i ztąd też wysyłki były bar- 
bardzo liczno. Eksporterzy i konsumonci zakupowali wszystko 
dość chętnio, tak że obrót był bardzo ożywiony. — P s z on i c a 
miała ożywiony popyt mianowicie płacono dobro ceny za nowy 
dobry towar, stara 190—222 mrk., nowa 207—234 mrk. — 
Na żyto był popyt w celach oksportu do Saksonii, 1 uryngii 
1 Hanoweru, nowe 168 175 mrk. — Jęczmień zakupywano
dla zczoeina, nowy 147 —158 mrk. - Owsa dostacznio ofia­
rowano, ceny stało, nowy i stary 148 — 155 mrk. — Groch 
sprzedawano w mniejszych ilościach, na paszę 160 - 165 mrk., 
wrzący 180—190 mrk. — Wyka prawie zupełnie bez inte­
resu, gdyż brakło ofert, 135—140 mrk. — Taterkę chętnie 
zakupywano, 150—160 mrk. — Rzepaki spadły cokolwiek 
w cenie, w ogóle usposobienie cokolwiek osłabło, rzep i r z e-

ik zimowy 245—255 mrk. wszystko za 1000 kilogram. 
ą‘k ę zakupowano na eksport do Niemiec południowych i pół­

nocnych, mąka pszenna Nr, Oil 15—15,50 mrk., mą­
ka żytnia Nr. O ii 14-14,25 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Obrót był spokojny a ceny sio nie zmieniły.
Intores słaby, gdyż brakło kupców. Wiele gorzelń rozpoczęło 
już kampanią i nadeszło już kilka przesyłek świeżego towaru. 
Notowania końcowe: sierpień 56,30 mrk., wrzesień 55,30 mrk., 
październik 53,30 mrk., listopad-grudzień 52 mrk., kwiecień- 
maj 52,80 mrk. za 10,000 litrów proc.

Poznań 3 września 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100.1. =s 10.000’/, Tralles. Wy­

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia —,— rnarok, 
wrzesień 55 00-55.80, październik 53,70-58,90. listopad 52,40— 
52,60. grudzień 52—52,20, styczeń 52—52,20, luty —, 
kwiecień-maj 53—53,20.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 3 września. 
4’/. listy zastawne poznańskie 100,50. 4’/, listy rentowa pozn. 
100,70. 5’/, powiatowe obligacyo 105,50, 4*/,’/, powiatowo
obligacje —, 3*/,°/. ślązkie listy zastawne —, 4’/, 
śląskie listy rentowe 101,20. Kwileckl, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 74,—. Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 53,—. Poz­
nański bank prowincjonalny 128,-. 4’/, pożyczka państwa
101.20. 4ł/,eZa pniaka połyoska ukonsolid. 105,w> 3 /, /« o Wig. 
długu państw. 98,80. Marchijsko-pozu. 85,— . Marcbijsk.-pozn 
k. i. 5°/0 akc. zakł. 115,—. Starogardzko-pozn. k ż. IOójoO 
Austr. noty bankowo 173,—, Polski© lik w listy 57,80, Rosyjski© 
bankowe uoty 218,50 marek.

Bydgoszcz 2 września.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1006 kilogr. , 

P s z o n i c a stale, jasno-cienma 200—215 pic., ciemniej­
sza i szklista 225—243 poślednia —,— pla®- , , .

Zyto niezm., krajowe piękne 170—172 płac., poślednie
10J J°ęclzmień nom., piękny do browarów 150—160 płac., 

wielki 140 — 150 pic., drobny 140—150 pic.
Owies stary 160 pic., nowy 140—150 pł.
Groch wrzący 180-200, na paszę 170-175.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.“

Berlin, 3 wrzośnia 1881 
Pszenica wyżej 
wrześ.-paźd. 232,50
kwiocioń-muj 226,50

Zyto wyżej
wrzosioń 179,90
wrz.-paźdz. 178,75
kwiecień-maj 166,75

Olej rzep, wyżej 
wrz.-paźdz. 58.—
kwiecień-maj 58,20

Okowita stalój 
w miejscu —,—
wrzesień 58,80
wrzes.-paźdz 56,70
paźd.-list. —, —
list.-grudzień 54,50
kwiecień-maj 55.—

Owies
wrzesień-paźd. 143,50

Wypow.-żyta wsp. — 
Wypow.-okow.kw. 000,0

Szczecin, dnia 3 września
Pszenica stale

wrz.-paźdz. 231,—
kwiecień-maj 225.—

Zyto stale
wrzesień-paźd. 176.50
paźdz.-list. 171 50

gkwiecień-maj 165,—
Rzepik
wrzesień-paźd. 265,—

Kursa końcowe 3 września

IŁupitały.
Galie, akc. k. . 188,10
Pr. consol. 4’/„ 101,20
P..-zn. listy z. . 100,50
Pozn. listy rent 100,75
Austr. banknoty 173,50
Austr. ronta złota 81,50 
Austr. losy 186C. 126.—
Włochy . . 90,25
Amerykany . —
Rumnny . . . 103,10
Ros. bankimty . 219,40
Kos.-ang. pożyczki 90,30
Pol. 5% list. zast. 66,60
Pol. lik. 1. zast. 57,75
Kredyty . . . 610,—
Kolej państwowa 622,—
Lombardy. . . 258,—
Usposob stale.

1881. (Knrsr. końc)
Olej rzep, stale

wrz.-paźd. 58,—
kwiecień-maj 58,—

Okowita wzrast.
w miejscu 58,60
wrzesień 58,40
wrzesień-paźd. 55,90
kwietień-maj 54,50

Petroleum
wrzesień-paźdz. 8,30

Wielka aakeya mewi!
W poniedziałek dnia 5 bm. po­

cząwszy o 1 godz. 9 przód południem
1 od godz. 3 po południu sprzedano 
będą za gotówkę przy placu Wilhel- 
mowskim nr. 17 rozm. nioblo j. t.
5 garniturów pluszowych zielonych, 
pensowych i różowych, 6 szaf do rze­
czy, 1 bufet orzechowy, eleg. stoły 
do wysuwania i inne, 6 łóżek z mater. 
na sprężynach, wiolkio lustro, ka­
nap , krzesła, kemody, uuiyw. lnie 
z marmurową płytą, lustra, dalej 
10 tuz. noży, widelcy, łyżok i łyże­
czek z alfenidy, 1 świecznik z bronzu 
obrazy, firanki, dywany, karabiny 
systemu Łufauchoux i Tesching.

katz,
(1637)__________komisarz aukcyjny.

Nauka o wyhorach
do niemiockiogo sejmu czyli parla­
mentu w Berlinie. Spisał J. Cho­
ciszewski. Cena za 1 egz. 10 fon ,
za 10 egtt. 90 fen,, 30 egz. za
2 inrb„ 100 egz. 6 mrk Ijr.
Upraszam o rychle zamówienia pod 
adresem (1685)

J, Chociszewski, Poznań.
Udzielamy iekcyi prywatnych we

wszystkich przedmiotach naukowych. 
Zamiejscowe panienki przyjmujemy 
na stancją. Wszelka pomoc nau­
kowa bezpłatnie, konwers. francu­
ska i niemiecka. Lokcyo muzyki 
w domu. Do pensyonatu naszogo 
- rzyjmujemy takżo panny chcące tu 
w Poznaniu kształcić się dalej pry- 
watnio w językach lub w innych 
przedmiotach naukowych. (918)

W. i M. Chmielewskie
dawniej przełożone w;Ż3zój szkoły 

żeńskiej.
Poznań, ul. Gołębia nr. 36.

Tapety i ro- ♦ 
losy 4

Zakład lito- | 
graficzny a

Regestra go-T 
spodarskie

Skład galan- V 
teryjny f

Alfenidę Christofla y 
poleca po najtańszych cenach i 
handel materyftlów piśmłen- T 

41 nych (1154) f

i Antoniego fta:
w Poznaniu, w Bazarze.

Próby tapet franco.

Świeże

elb. minogi
odebrali i polecają (1631)Bracia Andersoh.

MARQUES DB

Drukarnia Jarosława Leitgebra w Poznaniu
poleca

Chotkouskl Wł. ks. O ideale politycznym Zygmunta Krasińskiego. 
1881 8“ 55 stron. 1 mrk. 20 fon.

— Rnzszcrzenio protestantyzmu w ziemiach polskich pod rządem 
pruskim w XVII. i XVIII wieku. 8» 179 str. 1 m. 60 fen.

— Sześć kazań o kwestyi socyalnej z uwzględn eniem Encykliki 
Ojca św. Leona XIII. Nauki miane na Pasyąch Wielkiogo Po­
stu w katedrze poznańskiej. 8° XVI i 138 str. 2 mrk.

— O wychowaniu dzieci. Sześć nauk. 8° 216 stron. 2 marki. 
Ilyrsz.fckl Herman. Z dziada na wnuka. Powieść z czasów Medy-

ceuszów. Podług oryginału niemieckiego opracował ks. Apo­
linary Tłoczyński. 8° 251 str. 2 mrk.

Hoźmian Jan ks. kan., prałat i protonotaryusz apostoł. Pisma. Trzy 
tomy. 8° 385, 837 i 328 stroń. 12 marek.

Marya Panna nasz ratunek pomoc nieustanna czyli opis pod powyższą 
nazwą znajdującego się w Rzymie obrazu po całym świecio roz­
sławionego liskami; oraz wskazówka i sposób, jak mamy uwiel­
biać, zyskiwać pomoc Najśw. Panny. Zebrał z oryginałów wło­
skich K. S. U. S. T. i O. P. D. 16° 92 stron. 30 fen.

Woliński Wł ks. prób. Droga krzyżowa Kościoła św. katolickiego 
w pierwszych trzech wiekach. Wydanie drngie pomnożone i 20 
rycinami ozdobione. 8° 240 str. 1 m., opr. 1 m. 20 fen.

Z dniem I października rb.
przenosimy nasz

Kantor spedecyjny i komisowy
(1629) z placu Wronieckiego nr. 1 na

W. Garbary nr. 37
(przystanek kolei konnej).

Freuden reich &. Cynka.
S loterya Ba,<aL©ń.słŁ«,.
Główne wygrane wartości 60,000, 30,000, 15,000, 12,000, 10,000, 

S,000, 4,000, 3,000, 2,000, 1,000, marek i t, d. (1548)
Ciągnienie 4 klasy 10 września.

Losy do odnowienia 2 marki, dla zamiejscowych z franco o ’osta­
niem 2,15. mrk.

Losy po 8 marek dla zamiejscowych z franco odesłaniem 8,15 mrk.
poleca

księgarnia Merzbacha w Poziiauiu.

malarz i dekorator kościołów.
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź­
biarskich i pozłotniczych: a mianowicie zajmuje się całkowitem udeko­
rowaniem kościołów i kaplie, buduje nowe ołtarze tak murowane 
jako też drewniane przerabia i odzła a stare ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadaje się przez moczenie balzamom pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręczeniem zupełnio nowym ołtarzom, z tym nad­
mienieniem, iż wykonanie z bardzo tanioiu kosztem połączone bywa. Ró­
wnież ma także nowe w zapasie, jak nie mniej chorągwie, krzyże, kieree, 
baldahimy. staeye, płaskorzeźby z masy mozaikowćj, figury rozmaitej 
wielkości 1 jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje, nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta­
nia. Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (1000)

Oliwę do machin parowych i zwycz. 
Smarowidło na osie, 
Petroleum,
Trau na szory,
Sol kuchenną i bydlęcą, ostatnią także 

luźno bez worków w wagonach po 200 c.
Kuchy rzepakowe głogowskie 

całemi wagonami i pojedyńczo.

Mydła szczecińskie do prania, 
Mydła toaletowe i perfumy, 
Krochmal ryżowy i pszenny, 
Farbkę do bielizny,
Świece woskowe i stearynowe, 
Prawdz. wodę kolońską, 
Prawdz. proszek perski.
Wody mineralne wprost z źró­

deł sprowadzone, ług z Kreuznach, 
Kołobrzegu, sól morską i Stassfurt- 
ską na kąpiele.

Farby pokostem zaprawione o róż­
nych odcieniach, lakier z farbą i fro- 
ter na podłogi, farbę żywiczną wła­
snej fabryki na drzewo i mur.

Kamyczek niebieski do zaprawy 
przenicy

poleca w bestwarunbowo najlepszych gatunkach 
po możliwie najtańszych cenach (1591)

R. Barcikowski
Poznań w Bazarze.

na «liieiiy wiaouvj

smołę z węgli kamiennych i asfalt
polecam; podejmuję także całkowite pokrycie dachów, 
również asfaltowanie astrychów w gorzelniach, 
browarach i t. d.

A. Krzyżanowski.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
M Następny

tO-tYMBlX lilii U UllUliiWlU j
1 dla kandydatów organistowskich gg
$ rozpocznie się 26 września r- b. **

Zgłoszenia przyjmuję codziennie; bliższych objaśnień 
£ udzielam listownie.5 Poznań, ulica Gołębia 1, (1622)

Bolesław Dembiński, g
. Dyrektor muzyki przy Parze. y

Wina węgierskie
wysyłaj m — bez obawy sfermentowania — od połowy września. 
Upraszam inniejszóm moich Szanownych Odbiorców uprzejmie 
aby jesienne swe zamówienia łaskawie mi nadesłać zecbcieli, o 
sumiennćm wykonaniu takowych mogą być zapewnionymi. W ma­
łych partyach na potrzeb chwilową wysyłam wino odwrotną pocztą.

Poznań w wrześniu. (1639)

Antoni Pfitzner,
handel win hnrtowny I detaliczny-

O koszul męzkich
z najlepszego materyału z cienkiemi gorsami za 7 talarów.
6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 3 m.
6 par mankiet cienkich płóciennych za 41/, m.

6 koszul męzkich kolorowych
i z francuzkiego kretonu z przyszytemi kołnierzykami i mankietami 
, jako najwygodniejsze na porę latową tylko za 10 talarów.

Hosznle męzkte czysto płócienne z najlepszej fabryki 
bielefeldzkiej pół tuzina za 1O tal.

Kosznie męzkie pod gwarancyą dobrego łożenia; przy obstalunku 
jest tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002)

ffi« MniRzewskt, Poznań. X
W Fabryka bielizny i skład płótna. Wodna ulica nr. 2. W

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko­
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (1358)

biurka cylindrowe, męzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowe, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ryp- 
sowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. Szkaradkiewieża

Wilhelmowska ulica nr. 20 naprzeciw hotelu francuzkiego 
i Podgórnćj ul.

1



od 2 do 12 szefli zawierające, znanej dobroci i taniości, nie podlegające kontroli rządowej, poleca zakład kotlarski

R. Leporowski, Małe Garbary nr. 4.(1021)

| ooóooóóoóóóoooooooóooo
Płótna ;■?'

4fg w sztukach CO—C2 łokci berlińskich :
65, szląsk. plótn.........................................................80,— M. §&‘1Nr- li'.
27, % szer. szląsk. płotu.
30, % „     .
45, 61/, ćwierci szerokie szląskie płótno.
60, 61/, „ » „ ,, •
80, 6’/‘ ............................... .

fi Nr. 100, 6,/‘ ,. „ „ ,. .
Nr, 65, prima, ciężk o płótno..........................
Nr 70,

fi Nr. 75. 
j™ Nr. 80,

Nr. 85, 
fi Nr. 90,
JS Nr. 95, 
ffS Nr. 100, 
fi Nr. 120,
fi 
fi 
fi

«g;
tÉ Nr.

26,- 
80,- 
l%- m
40, - M. 
55,— M. iSj3°- M. g
82.50 M. SF
33.50 M. Sfe 
35,- M. <
86.50 M. W 
38,— 51 &
39.50 M.
41, - M. 2S? 
48.-- M.

Bielefeldskie płótna we wielkim wyborze.
Równocześnie polocam rozmaite (1184) sb*

płótna belgijskie i iryjskie.

I Siirtynti 1 szyfony » iotomydi jałościai mir. 50 fen. 1
BBYŁAYTYWY,

pika satins, wallis i barchany 1
fi w rozmaitych szerokościach i jakościach

MUŚLIN, BATYST I BATYST PRAWDZIWY,
{3« ------- gj

Flanele i luoiiltuu s.
biało, kolorowe, pasiste i w mieszanych kolorach w rozmaitych cenach.

;-------- „ i
Powleczenia na pościele

w najnowszych deseniach.

f
 Rozmaito obszywki do wszelkiej bielizny i rzoczy negliżowych X 

jako to: koronki, trymingi, hafty i t. <1. d

«¡A. z Pawłowskich Kaulmann,
Sc fabryka bielizny, Poznań,JWilholmowski plac Nr, 3.
^ss Hotel du Nord. 5g|t

Wielebnemu Duchowieństwu oraz Szanownej Publiczności mia- 
sta Poznania i okolicy polecam się do wykonywania wszelkich (1543) a

pflffliotów ze zioła i srebra, $
Reparacye naczyń kościelnych, przerabianie złoconia ogniowo i gal- 
waniczne. Zamówienia sreber na całkowito wyprawy podług naj- 

O piękniejszych rysunków od 450,00 począwszy. V
Obrączki z czystego złota dukatowego od 24—120 m. za p. /K

dto. dto. dto. lujdorowego od 15- 60 „ „ p Y
4^ dto. dto. dto. koronnego od 8—24 „ ,. p. V

jako też wszelkie inno praco w zakres jubilerski i złotniczy wclio-
dząco wykonywam spiesznie i akuratnie po cenach bardzo niskich.

o M. KttlltAskl. |
O Złotnik i jubiler. <>

Sty Marcin nr. 66 w bliskości Pickur.

oooooooooooooooooooooo
Skład.

S. Sobeskiego w Bazarze
Souclioug czarną Nr. III 

„ Nr. II

poleca
po 3,00 marki za funt 
po 4,00 marki za funt

4
4 FarMflmia artystyczna i pralnia

(założona 1848 roku)

„ „ Nr. I mocną po 4,50 i 5 mrk. za funt.
Pecco kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt 
Mclauge Nr. II po 0 marek za funt

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną po 5 marek za funt

„ „ mocną po 9 marek za funt
Prószę herbaciane ożyli odsiewki z wszystkich herbat po

2,25 za funt. (1537)
Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat.

® X
Chwaliszewo 76. pale Wilhelmowskl I4.

ji poleca się Szanownój Publiczności miejscowój i zamiej- 
scowój na nadchodzący sezon jesienny do wykonywania 
wszelkich prac w zakres ten wchodzących, przy znanem, 
najlepszem wykonaniu. (1353)

Wielebnemu Duchowieństwu polecam się 
przedewszystkiem do czyszczenia i farbowania przyhorów 
kościelnych w każdym rodzaju, dalój rewerendy i t. p.

Meble! Meble! Meble!
ul. Jezuicka nr. 5.

Przeciwko wzdęciom,
kwasom żołądkowym, 

Hemoroidom, 
zatwardzeniu,

I cierpieniom wątroby i żółci,,

nieczystej krwi,
biciu krwi

do głowy i piersi.

w
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Główne składnikij
ekstrakt z szwajcarskich 

ziół leczniczych.

Znośniejsze i tańsze
jak wszystkie

jwody gorzkiej
Łagodnie oddziałujące.

Cierpiący bez różnicy na wiok|
mogą pigułek tych użyć.

Absolutnie nieszkodliwe.| Sporządzone wedł. spocyalnego

przepisu lekarskiego-
Prospektów, zawierających pomiędzy innomi także liczno zdania fachowych powag o skutku i nie­

szkodliwości tych pigułek, można nabyć w poniżej wymienionych aptekach. Nałoży żądać wyraźnie Pi­
gułek MzwajcarttUick aptekarza ItyMzarda Braudta, których nabyć można wyłącznie w pu­
szkach blaszanych, zawierających 50 pigułok po 1 ni, i w mnieszych puszkach zawierających po 15 pigułek 
po 35 fon. Każda puszka prawdziwych pigułek uzwajcarHktcli musi nosić powyższą etykiotę, biały 
krzyż szwajcarskie w czorwcnom polu i faksyinile aptekarza Brandta. (1599)

Główny skład na Wielkie Księstwo Poznańskie w Poznaniu: w Radlauera czerwonej aptece, Dr. 
Wachsmanna, u aptekarza Klrschstelna, Stary Rynek 75, w Kościanie, Ostrowie, Odolanowie, Margoninie, 
Śremie, Międzyrzeczu, Wągrówou, Rawiczu, Pleszewie, Pile, Sierakowie. Książu i Szubinie.

X»H w a

Wyprawy w gotowéj bieliznie
Tylko za gotówkę. — Na prowincyą za zaliczką pocztową.

Dla dzieci 20 Marek.
6 małych dobrych koszul,
6 „ „ kaftaników,
2 haftowane poszewki na poduszkę, 
2 czepeczki,

inlet,
2 grube podkładki,
6 płóciennych podkładek,
2 powijaki.

w
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Dla*dam 60 Marek.
6 dobrych czysto płócienuych garnirowa- 

nych koszul damskich,
6 kaftaników nocnych,
6 czepków nocnych,
3 rozmaite spódnice,
6 par majtków,

tuzin chustek do nosa,

km

6 garniturów damskich.
Dla panów: koszule wierzchnie od'najprostszych do eleganckich i pra­

wdziwie francuz,kici». (591)

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny, Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 3, Hotel du Nord.

R® f fi Uli I® aK® l§ Sfels hAK- Ho

Zygmunt Ohnstein,
skład szkła i porcelany

Willielmowski plac 5, 
poleca na wyprawy w nowym wielkim wyborze: 
Szklanki kryształowe w kompl. garniturze, ser­
wisy stołowe dekorowane i garnitury do 
umywalni, białą porcelanę z najrenomowańszycb fabryk, 
tudzież skład z król, saskiej fabryki w Miśnii.

Na tańszp ceny i rzetelna uslusja. (1541)

Meble własnej fabrykacji elegancko i dobrze odrobione po cenach 
ndorzająco nizkieh jako to: łóżka w każdym gatunku z matoracami na 
sprężynach, komplotno garnitury z pokryciom pluszowetn i rypsowom, eleg. 
urządzono werdyka, biurka, cylindrowe, lnęzkie i damskie, komody, bu­
fety z drzewa dębowego, orzeebowogo 1 mahoniowogo, lustra w wszelkich 
rozmiarach w bogatych ramach, szafy do rzeczy, szkła, bielizny i t. p. 
stoły w wszelkich wiolkościach i patentowo do wysuwania, jako i kompletno 
wyprawy stoją na sprzodaż u (89)

N. Buczyńskiego
mistrza stolarskiego

przy ul. Jezuickiej nr. 5, obok starego gimnazynn St. Maryi Magdaleny.

18,WilłlBllIl(IWSkI
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Otrzymałem nową przesyłkę 
rozmaitych starożytnych przedmio­
tów j. t. mebli, starą berlińską, mi- 
sneńską, wiodeńską porcelanę, prze­
dmioty z bronzu, starożytne cenno 
obrazy olejne starych mistrzów, 
świeczniki etc. (1618)

¿langas gNF
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KAWĘ
surową różnego gat., zaręczając za czysty i wyborny smak, po zna­
cznie zniżonych cenach od 80—160 fen. za funt, przy odbiorze 10 
funt. 5 fen. miechów oryginalnych stosunkowo taniej; kawę co­
dziennie świeżo paloną od 100—200 fen. za funt, jako też naj­
lepszą raflnadę w głowach, pomimo wysokiej ceny fabry­
cznej, jeszcze bardzo tanio poleca (1628)

I

X♦ .|j; ♦
j Krzyże ikraty, 1

:

(1627)

00!

MA łESIE
poleca swój

skład ubiorków
dla chłopców i dziewcząt

W. Koehlerowa,
___________Berlińska ulica nr. 19,

ÔÔO"ÔSO©SQ56ÔSÔ?X 
Kantor ekspedycyjny

Herse & Gruszczyński
w Paryżu

35 rue de l’Echiquier
_ zajmuje się transportowaniem wszelkiego]

8 rodzaju towarów lądem i morzem z Anglii| 
i Francyi do kraju. (1621)

oooooooooooooooooooooo
Codziennie świeże przesyłki

słoćLłzxc2x

odbiera i poleca (1628)

B. GlabiSZ, św. Marcin 14.
Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczką 30,000, 60,000 
100,000,.200,000 do $000,000 Mare^ poszukuje natychmiast, 
slósewnych aóbr rycerskich i majątków,) prośże ¿anew właścicieli 
irający/h chęć sprzedaży,.aby się niezwłocznie do mnie zgłosili, ś.

I7YD0B l IGHT, ńnent dóhrw Poznaniu.

B. GLABI3Z
Św. Marcin 14.

Knoty praktyczne
z chemicznym pływakiem do wiecznćj lampy

polecam Szanownemu Duchowieństwu. Takowe są w używaniu w para­
fiach: Zbąszyń, Ostroróg, Ceradz Dolny, Budzyń, Wutryny Z. Pr., Bien- 
kowico p. Racibórz, Hnchheim p. Erfurt, Lutom, Goniembice, Rosko, Psnr- 
skie, Munster Arcykapłan Neu, Hasede Nadrońska prow. Tum krdoński. 
Liebenberg Hanower, Osnabiiick, Winnagóra. Biezdrowo, Wolsztyn tamżo 
u Sióstr Miłosierdzia itp. wszędzie ku zupełnemu zadowulnieniu. (1561)

A. ŻoMerkiewicz, Zbąszyń.
Kabrykii <1221>

wyrobów woskowych
M. SOBECKIEGO

w Poznaniu, Szeroka ul. nr. 24
poleca ówiece ołtarzowe i stołowe, żółte, białe 
i dekorowane; gromnice, stoczki i t. d. pó cenach 
umiarkowanych.

Knotki prawdziwe paryskie
do wiecznćj lampy z porcelanoweuii pływakami

pudełko po 40 fen.
Świece wykonuje się także na zamówienie w do- 

wolnój wielkości.

Wszelkie nowości
na parę jesienną i zimową
w materyaeh napaletoty, surduty i spodnie w wszy­
stkich gatunkach, już nadeszły, o czem pozwalam sobie niniejszóm 
Szan. Publiczność zawiadomić. (1630)

Neuman Kantorowicz,
skład sukna

Stary Rynek 68, narożnik nl. Iffowej.
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z piaskowca, marmuru 
i metalu i (13/6)

ffiładony
aż do wielkości naturalnej, ♦ 
dobrze odrobione i pięknie 
udek., lichtarze ołtarzowe 
i krucyfiksy poleca tanio

£. KŁUG,
Poznań Wrocławska ul. 38.

Oryginalną
Kostromska i Sandomierską

pszenicę
tudzież wszolkie inne gatunki

Wiele set marek rocznie
oszczędzą większe domy, hotele, ka­
wiarnie handle kolonialne, i inne, 
gdy potrzebne ilości kawy i herbaty 
wprost z naszych głównych składów 
z Rotterdamu w opakowaniu ory- 
ginalnem po następujących cenach 
hurtownwch sprowadzą:

KAWY 
10 f. Afryk, porł. Mocca M 7,50 
10 „ najhpszój Maracaibo ,, 8.75
10 ,, Ima Guatemaia „ 9,25
10 wybornej porl. Santos ,. 10,-
10 ,, delik. Plant Ceylon „ 10,75
10 „ najwyborniej. z Jawy ., 12,— 
10 „ prav dz. Arab. Mocca „ 13,-

HFDBATY
4 f. wybornej Oongo M. 6,50 
4 „ delikatnej Souchong , 8,—
4 „ najlepszej cesarskiej ,. 9,50
4 „ najwyborniejszej Mandarin

Pecco „ 12, -
4 „ w dobrym gatunku

czystego bezolojkowego 
proszku Cacao ., 9, -

najlepsze holenderskie wiej­
skie masło kubełek 25 f. „ 22,-—

Zamówienia w ilości 20 marek 
i wyżej przesyła s'ę franko i wol­
ne od cła na cało Niemcy. Niern. 
Banknoty i znaczki listowe przyj­
mujemy. Wszystkie naszo to­
wary zakupują na miejscu nasi po­
średnicy. Gwarantujemy jak najsu­
mienniej za zupełną czystość i zu­
pełną wagę towaru. (1562)

Naszorn zadaniom jest zupełnie
Ładowulió naszych odbiorców i upra­
szamy o przekonanie się przez za­
mówienie przesyłki na próbę.

Bernhard Wijprecht & Co.
Rotterdam, Wijnstraat 98 & 1OO

poleca skład nasion (1569)

B. Rogalińskiego w Toruniu.

Piękne ananasy, 
Piękne węgierskie

melony,
Soczyste cytryny
w skrzynkach i pojedynczo po 
lecą bardzo tanio (1638)

S. Sobeski
____w Bazarze.

Studentów
na stół i stancyą przyjmuje każde­
go czasu, a mianowicie od św. Mi­
chała (1636)

Krzeszkiewicz, nauczyciel
Długa ul. 7.

Fortepian do użycia, pomoc 
w naukach, pomieszkanie zdrowe 
i przestronne. ______

Są do wypożyczenia na 5t/0 dwie 
pozycyr pieniędzy małoletnich w i- 
lości 40,000 i 60,000 marek, 
z których każda osobno ma być lo­
kowaną bezpośrednio po landszafeie 
poznańskmj, na hipotekę większego 
majątku na lat dziesięć. Zgłosze­
nia przyjmuje (1634)

dom handlowy

& RsicWei
w Poznaniu, B- rlińska ul. 10.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

pierwsza i najstarsza
ehspedycya anousów

w Wrocławiu 
(w Poznaniu Nathan l. Neufcldt) 

podejmuje po cenach oryginal­
nych bez wszelkich kosztów po­
bocznych ogłoszeń dotyczących

kupna 
i sprzedaży, 

posady,

dzierżawy,, 
N u b ni i s y i 

wakansów
w wszystkich krajowych i zagr-ui- 

I znych gazetach świata.

4 piękne pokoje
przynależytościami na 3cim 

piętrze i 2 piękne poko­
je na parterze przydatne na 
kantor, są w domu Dra Gą-
siorowskiego przy Śtym 
Marcinie nr. 26 do wy­
najęcia. ___________ (1640).

Panna
biegła w szyciu i prasowaniu po­
szukuje od 1 pażdz rb miejsca jako 
pokojówka Łaskawe oferty u- 
prasza się nadsyłać pod lit. K. Z.
»9. poste rest. Poulec (Punitz).

Stangret coCMCO

Kupno wsi.
Poszukuję 2000 do 2500 

mórg, ziemi. Właścicieli upra­
sza się o dokładny koszto­
rys lub wskazanie pośrednika, 
któremu sprzedaż powierzyli. 
Skrzydlewski, Ocieszyn 
p. Oborniki._______ (1614)

Służący
kawaler, który w pierwszych 
domach polskich służył, zaopa­
trzony w najlepsze świadectwa, 
pos"uku:e miejsca zaraz lub od 
1 października rb. Adres Z. C. 
Sielec p. Jutrosinem. (1590)

żonaty, wolny o 1 wojskowości, gor­
liwy w wypełnianiu swych obowią­
zków, poszukuje miejsca zaraz lub 
od 1 października rb. Łaskawe zle­
cenia uprasza się przesyłać pod lit. 
A. B 21. poste restante Kościan. 

SC Rozm. pomieszkania większe
i mniejsze natychmiast lub od 1 pa­
ździernika do wynajęcia, dalej po­
szukują miejsca ekspsdyonci i sub­
iekci rozm. branż również są do 
sprzedania lub do wydzierżawienia 
hotele, rostaurac.ye, domy, ogrody i 
rozmaite kramy przoz kom. I. Sche- 
rclł, ul. Szeroka nr. 1. (1633

ZOFDIOYO
dnia 2 września po poł. rozm. pa­
piery i notatki jako i » świade­
ctwa w oryginale wystawione na 
pomocnika handlowego (Paul Mul­
ler). Rzeczone pap ery nie mają dla 
znalazcy żadnej wartości, uprasza 
się przeto takowe oddać do komis. 
1. Schcreli, ul. Szeroka 1. (1632)

Lamberta sala konc. ♦
IV niedzielę dnia 4 września rb. « 

wiecz. o 8 godz. J♦ ♦ 
♦ ♦

członków $
Petersb. włoskiśj opery. |

Program już znany.
Bilety na numer, krzesła £

po 2 mrk., miejsca do stań a <>> 
po 1 marce są do nabycia

J w nadwornćj księgarni i han- X 
dlu muzykalii pp- (1615) •$>

♦ Ed. Bote i Cr. Bock. £
4 ♦♦»»»♦»«♦♦.»♦»♦

KONCERT
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